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 krztusił się w suchym m ro­

zie. Grochowina siedział na 
przyczepie. K icner w szofer­
ce. Do Krotoszyna nie mogli 
już dojechać, droga była od­
cięta. Kołowali więc po
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z t a m t e g o
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zm arzniętych drogach środka 
Europy, po wyboistych, l a ­
minowanych drogach Polski. 
Popsuł się wreszcie sam o­
chód. Szosą ciągnął rozbity 
Wehrmacht. Kicner rzucił 
wojsku kiełbasy, wojsko n a­
praw iło motor. Ruszyli dalej, 
po wsiach. Tu 1 tam
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Michał ina Tatarkównq-Majkowskq

Które spośród wielu przemian dokonanych na 
terenie Łodzi w  minionym piętnastoleciu uważacie 
za najważniejsze?

Za najw ażniejsze uważani dw ie spośród nich. 
Pierw sza — to zm iana struktury społecznej nasze­
go miasta, druga —  dotyczy w arunków  bytow o-so- 
cjalnych ludności pracującej.

Przypom nijm y sobie, że w edług danych szacun­
kow ych Łódź do 1939 r. liczyła 680 tysięcy ludnoś­
ci. W tej liczbie m ieliśm y 174 tys. pracowników  
fizycznych, 30 procent spośród nich pracowało ty l­
ko 3 dni w  tygodniu. S tatystyk i w ykazyw ały  tak­
że 22  tysiące pracow ników  um ysłow ych.

Żaden natom iast m ateriał statystyczny nie w y ­
kazuje liczby sam odzielnych pracow ników  nauko­
w ych . W Łodzi brak było szkół w yższych, a do 
istniejącego w  tym  czasie łódzkiego oddziału W ol­
nej W szechnicy z 300— 400 słuchaczam i, profeso­
row ie i w ykładow cy przyjeżdżali z  W arszawy.

Obecna ilość m ieszkańców  Łodzi jest nieco w y ż­
sza —  700 tysięcy, lecz ilość zatrudnionych w ynosi 
350 tysięcy. Ponadto pracuje w  naszych 8 
w yższych  uczelniach i instytutach  naukow ych po­
nad 2 tysiące sam odzielnych i pom ocniczych pra­
cow ników  naukow ych oraz duże liczebnie zespoły  
pracow ników  sztuki, kultury i ośw iaty.

Liczby i fakty te św iadczą, że Łódź obecna w  od­
różnieniu od przedw ojennej, stała się w  hierarchii 
m iast w ojew ódzkich jednym  z bardzo poważnych  
ośrodków nauki, kultury i sztuki, nie zatracając 
przy tym  charakteru m iasta w ybitn ie robotniczego, 
m iasta chlubnych tradycji w alk  o w yzw olen ie  
narodowe i społeczne.

Poza tym  z liczb tych w ynika, jak sądzę, w nio­
sek, że w ładze terenow e, organizacje polityczne, za-

Mój kraj nazywa się Pol­
ska. Moje miasto nazywa 
się Ló(lź. Maleńka fabryka 
dymi w styczniiowe niebo. 
Suchy, bezśnieżny mróz nad 
Europą. Suchy mróz nad 
Radogoszczem. Maleńka fa­
bryka czernieje w szybkim 
płomieniu. Ludzie krzyczą w 
płomieniu. Slaby jest ten 
krzyk. Ale jeszcze go sły­
chać. Kiedy spaliły się 
drzwi, ludzie wybiegli na 
mróz. Mur określał granicę 
ich życia. Człowiek na zwyż­
ce strzelał. Nic musiał na­
wet celować. Zaszła ncc, lu ­
dzie biegli do muru z w ła­
snym płomieniem.

Duża fabryka stała na u- 
licy Kątnej. Stoi do dziś. 
Przedtem nazywała się Bay- 
erische Motor Werke, teraz 
nazywa się: ,,zakłady im. 
Gwardii I,udowcj“. Ulica 
też się Inaczej nazywa. A 
więc dużo się zmieniło. Tyl­
ko ludzie zostali ci sami. 
chociaż też się zmienili.

Tam icj nocy, a była to noc 
z 16 na 17 stycznia, trzysta 
wozów stanęło w rzędzie na 
ulicy Kątnej. Uzbrojeni 
Niemcy walili do drzwi fa ­
milijnych domów. Prędko, 
prędko! — krzyczeli. Wyszły 
z nagrzanych m!eszkań 
w suchy mróz tłuste żony 
niemieckie przewiązywały w 
pośpiechu p'erzyny, roztrzę­
sionymi rękam i szarpały 

uszy rozespanych dzieciaków. 
Prędko, prędko! — krzycze­
li Niemcy. Wynosili szafy 
komedy. Starzy dziadkowie 
siedzieli już na wozach. K e­
nie grzebały w kamienie, is­
kra poszła gdzieniegdzie sPid 
kopyt Trzysta wozów, czar • 
ny r/ąd , monstrualny k ara ­
wan klęski. Niemiec z bro­
nią zapukał do drzwi P o la­
ka. — Ubieraj się — powie­
dział — pojadziesz z nami. 
Nie myśl, że tylko my m u­
simy uciekać. Chodź na w ól 
zobaczysz jak  to dobrze.

Polak Białecki wsiadł na 
wóz. Ruszyli przed świtem. 
Ruszyli w stronę Zdrowia. 
Myśleli, że ich klęska Idzie 
od strony Pabianic. A szla 
z innej strony. Więo ruszyli 
w stronę Pabianic. Na pa­
bianickiej szosie tam ten Nie­
miec powiedział: no, Białec­
ki, uciekaj do domu- Białec­
ki zeskoczył z w ozu.— To nie 
był zły Niemiec — powiada 
Białecki— pomachałem mu 
ręką, a on patrzył na mnie 
z zazdrością i żalem.

N astał świt, był już piątek,
_ osiemnasty stycznia. Nieda­

leko ujechała karawana. W 
południc cały transport został 
rozbity. Pierze fruwało po po 
lach. Na szosie obok innych 
trupów leżał trup Frau K ry­
gier, żony portiera z Bayeri- 
schc-Motor Werke. A jeszcze 
nie dawno, kiedy nocami do 
drzwi portierni stukali prze­
rażeni warszawscy folksdoj- 
cze Krygier powiedział: n i­
gdy stąd nic wyjdziemy. To 
wszystko tylko panika.

Inni Niemcy byli bardziej 
rzeczowi. Obiecywali zrobić 
„krw aw ą środę". Cóż, kiedy 
nawet na to nic starczyło im 
czasu-

W podziemiach dużej fabry 
k! przy ulicy K ątnej leżały 
polskie maszyny, rozebrane, 
ułożone w skrzyniach, goto­
we do transportu. Ale obok 
tych maszyn leżały również 
niemieckie maszyny lotnicze, 
ponieważ dzisiejsze Zakłady 
Przemyślu W ełnianego im. 
Gwardii Ludowej to były 
wówczas zakłady naprawcze 
części samolotowych. Niem­

cy mieli mało czasu, a m u­
sieli przedo wszystkim w y­
wieźć swój sprzęt. Dzięki te­
mu ocalały polskie maszyny.

Ale czy Niemcy tak na­
praw dę chcieli ratować swój 
dobytek? Swój tak, oczywiś­
cie, ale nie państwowy.

W te j dużej fabryce m a­
gazynierem był Kiener, Nie­
miec, który miał w Rudzie 
własny dom, prywatnie 
handlował wełną. Był on 
jednocześnie czymś w rodza­
ju kierownika transportu. 
Wziął sobie Kiener do pracy 
silnego, barczystego Polaka
o skromnym nazwisku Gro­
chowina. Wozili się co ty ­
dzień do Krotoszyna. Pod 
Krotoszynem n a  terenie 

dawnego folwarku, z k tóre­
go wysiedlono właśoiolelkę 
znajdował się magazyn ew a­
kuacyjny. Trzymali tam 
Niemcy części samochodowa, 
maszyny gotowe do produk­
cji, żywność- Na tydzień 
przed bom bardowaniem Ło­
dzi zawiózł K iener do K ro­
toszyna pompę głębinową. 

Potem zaczęło się wywożenie 
żywności z łódzkich magazy­
nów. Józef Grochowina dob­
rze pam ięta trzy dni 1 trzy 
noce, spędzone na olbrzy­
mim Dieslu z przyczepą, wy­
pełnionym dwudziestoma ty­
siącami kilogramów wędliny.

— Tak się pan naje, panie 
Grochowina — powiedział 
K iener zginając rękę w łok­
ciu.

Była noc z siedemnastego 
na osiemnasty stycznia. Sil­
nik praoowaJ nierówno,

zostawiali trochę kiełba­
sy, bim bru za to dostali. 
Samochód ciężki jak czołg, 
większy od czołgu z głuchym 
pomrukiem pędził do Litz- 
m anstadi. Na w ąskiej szosie 
w nocy, mijali nic kończący 
się tabor uciekinierów. 
Wreszcie na jakim ś zakręcie 
wpadli na Niemca, który u- 
ciekał w trzy konie. Zmiaż­
dżyli, pognali dalej- Tu już 
nie było „Gott m it uns“, tu 
było „wędlina m it uns", pa­
nie Kiener.

Znów popsuł się motor. 
Na postoju radio powiedzia­
ło, że w Litzm anstadt są Ro­
sjanie. Ruszył motor dalej, 
na Litzm anstadt. Za dużo 
Kiener m ajątku w Lodzi zo­
stawił, żeby się Rosjan bać- 
Ilalt! W ąska szosa, rozko­
pana, w środku nocy, w b la­
sku reflektorów  błyszczy 
czapa generała SS.

— Uciekajcie z tej drogi!
— krzyczy generał. — Ta dro­
ga dla was za wąska. Jak  
się wam motor zepsuje, za­
tarasujecie nam drogę. Za 
pół godziny będą tu  Rosja­
nie, wszystkich nas wezmą 
do niewoli.

Zjechali w las. Saperzy za­
kładali miny. Grochowina 
wziął walizkę kiełbasy, od­
dal skórzaną kurtkę Kiene-

* 4



t

(Dokończenie ze słr. 1)
wodow e i społeczne, w inny stwarzać ja!; najlepszy  
klimnt i Warttnki dla twórczej pracy środowisk pra­
cow ników  nauki, kultury i sztuki naszego minsta, 
wśród których posiadam y szereg nazwisk znanych
i cenionych nie tylko w kraju, lerz i z i  granicą. 
IWyślę, obyw atelu  Redaktorze, że w spraw ie tej 
w ypow ie się  Wasz Tygodnik.

Druga spraw a —  to, jak już wspom inałam , w a­
runki byttłwo-socjalrte ludzi pracy do 1030 roku, 
warunki tragiczne, o których tak żyw o i plastycz­
nie przypominaj?) nam w iersze Tuwima.

W edług niepełnych danych statystycznych i re­
jestrów  urzędu pośrednictw a w Łódzł w latach  
do 193?) roku, co piąty obyw atel był bezrobotnym , 
a w  niektórych dzielnicach, że wym ieriię dla przy­
kładu W idzew lub Zarzew  co 3. Obecnie prob­
lem bezrobocia w ogóle nie istn ieje, gdyż każdy  
zdolny i chętriy do pracy zaw sze znajdzie zatrud­
nienie, a r a d i rzadkości należą przypadki pracy 
na w ięcej niż jednym  etacie. Czyż ten fakt nie 
m ów i, jak- w iele zm ieniło się w  okresie p iętnasto­
lecia?

W arto spojrzeć i na inne liczby św iadczące o do- 
konyw ających się zmianach w  warunkach życia  
ludzi pracy. W 1039 roku m ieszkania 1 -izbow e sta­
now iły  ponad 62 proc. ogólnej ilości m ieszkań,
0 przeciętnym  zagęszczeniu około 4 osoby na izbę, 
dziś natom iast mieszkań 1-izbow ych posiadamy 
około 45 proc., przy średnim  zagęszczeniu około 3 
osób, przy czym  ilość m ieszkań 2 i 3-izbow ych w zro­
sła z 29 do 48 proc. Stan ten uległ poprawie na 
skutek w ybudow ania od 1945 roku 55 tysięcy  no­
w ych  izb m ieszkalnych. W arto jednak dla prawdzi­
w ości obrazu nadm ienić, że w tym  czasie zostało 
rozebranych ponad 25 ty sięcy  izb w  starych do­
m ach, zwłaszcza drew nianych, nie nadających się 
do rem ontu. Dlatego też uważam , że w ybudow anie  
do roku 1965 stu ty sięcy  izb m ieszkalnych trudnej
sytuacji m ieszkaniow ej naszego m iasta nie roz­

w iąże, lecz tylko ją złagodzi.
Liczba m ieszkańców  korzystających z w odocią­

gów  m iejskich  w  stosunku do okresu przedw ojen­
nego i roku 1945 w zrosła z 4 do 65 procent 
w  1959 roku, a ilość dom ów  skanalizow anych ze 
132 i to tylko w  centrum  m iasta w zrosła do 3.952.

W zakresie troski o zdrow ie ludności m iasta zasz­
ły  rów nież pow ażne zm iany. Ogólna ilość łóżek  
w  szpitalach w zrosła z 3.152 do 6.047 nie licząc 
łóżek dla niem ow ląt, a liczba lekarzy m edycyny  
z 568 podniosła się do 1.450.

M atki w łókniarki poznały dobrodziejstw o w y n i­
kające z powstania , sieci żłobków i przedszkoli. 
Z niknęło z dom ów  i u lic Łodzi żebractw o dzieci, 
a także osób starszych w iek iem , gdyż liczba ren­
cistów  i em erytów  wzrosła z około 4 t y s ię c /  w  1939 
roku do 63 tysięcy . Mają już oni zapew nioną egzy­
stencję bez upokarzającej żebraniny. Pragnę na 
m arginesie tych  spraw dodać, że n iezależn ie od 
poetów , odsłonim y błękit nieba nad Łodzią, zasnuty  
chm urą dym u i pyłu  kom inów  fabrycznych. W naj­
bliższym  czasie setk i kom inów  przestanie dym ić.

M yślę, że już z w ym ienionych  faktów w ynika, 
jak w iele  w  tej daw nej szarej i brudnej Łodzi zm ie­
niło się na lepsze. M iasto nasze stało się bardziej 
czyste, p iękniejsze. Tak w ięc jesteśm y na słusznej 
drodze ku lepszem u jutru. Tym  w łaśnie optym iz­
m em  i w iarą w szczęśliw szą przyszłość, chciałabym  
zarazić Waszą i pozostałe redakcje oraz całe łódzkie  
społeczeństw o.

Jaki jest Wasz pogląd na podstawowe założenia 
plami perspektywicznego rozwoju Łodzi? Zakłada 
się, że Łódź ma rosnąć niejąko w sensie jakościo­
wym , a nie ilościowym, to znaczy, że rozwój mia­
sta polegać ma na wszechstronnym polepszaniu 
warunków pracy, mieszkań, komunikacji itd. dla 
obecnej ilości mieszkańców Łodzi (plus oczywiście 
przyrost naturalny) przy jednoczesnym wyklucze­
niu możliwości przypływu ludności. Jednym sło­
wem: czy Łodzi w inny przyświecać ambicje mia­
sta ,;milionowego“ ec;.‘ też ambicje ,,dobrego" mia­
sta 800-tysiecznego? I i r  z&iązku z t y m , jakie po­
winny być kierunki zmian struktiiry przemysłu 
łódzkiego?

Moim zdaniem  w  odpow iedzi nie należy pasjo­
nować się pytaniam i czy Łódź ma liczyć 800 ty ­
sięcy  czy m ilion m ieszkańców . Uw ażam , że przede  
w szystkim  należy się liczyć z w ystępującym i re­
aliam i w  dzisiejszym  życiu m iasta i społeczeństw a. 
Jak w iadom o —  podstawą przy opracow yw aniu  
perspektyw icznego planu rozwoju i rozbudow y Ło­
dzi był rzeczyw isty  stan m iasta oraz realne po­
trzeby ludności w  zakresie m ieszkań, zdrowia, 
ośw iaty, kultury, kom unikacji, zaopatrzenia itd. 
Wydaje się, że taka w łaśn ie postawa jest logiczna
1 słuszna. Aby odpowiadać za przyszłe pokolenia, 
trzeba najpierw  dzisiejszym  stw orzyć dobre w arun­
ki życia. A zatem , nie jest najw ażniejsze ile np. 
w  1970 roku Łódź będzie liczyła ludności, lecz  
w  jakich warunkach żyć, pracować i uczyć się bę­
dą jej m ieszkańcy. Samo życie  zaś narzuca w  od­
pow iednim  czasie konieczność korekty opracowa­
nych już planów.

Kończąc odpow iedź na to pytanie, pragnę dodać,

i i  płan perspektyw iczny zakłada w  Łodzi znacznie 
w iększe niż dotąd zróżnicow anie branż przem ysłu, 
co nie oznacza, że Łódź straci charakter polskiego  
M anchesteru i kolebki w łókiennictw a w  kraju. 
Pow stała już fabryka zegarów , aparatów telefon icz­
nych, masz.yń w łókienniczych, buduje się fabryka 
transform atorów, nawiasem  m ówiąc, pierwsza tego 
typu w  kraju.

Niech w ięc troską w szystkich nas łącznie z „Od­
głosami" będzie, by nakreślone plany były porząd­
nie w ykonyw ane. N ależy zresztą przyznać, że tej 
w łaśnie trosce dajecie wyraz na lamach sw ego ty ­
godnika. A w tedy, nawet przy m ilionie m ieszkań­
ców, będzie się żyło ludziom w  Łodzi dobrze i ra­
dośnie.

Podobnie jak Wy, zespół „Odgłosów“ uważa za 
centralny problem społeczny Łodzi — kwestię ko­
biecą, tzn. pewne upośledzenie życioive kobiety  
łódzkiej wyrażające się w nadmiernym ich zapra­
cowaniu i odgrodzeniu od zdobyczy modelujących 
współczesny styl życia. Uważamy, że kwestia jest 
bardzo trudna i stopniowo rozwiązywalna.

Daliśmy temu wyraz we wstępnej publikacji na­
szego numeru noworocznego, zgłaszając nawet 
pewne propozycje w  tej mierze. Co sądzicie na ten 
temat % jak oceniacie nasze propozycje?

U ważam  za bezw zględnie słuszne, że „Odgłosy"  
artykułem  1. dnia 10 stycznia br. w szczęły dyskusję  
nad tak Ważriym problem em  społecznym , jakim  jest 
kw estia pracy zaw odow ej kobiet w Łodzi. Przecież 
każdy łodzianin w ie, iż zatrudnienie kobiet W na­
szym  m ieście jest najw yższe w kraju 1 w ynosi 45
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proc. ogółu pracujących, a w  przem yśle w łók ienn i­
czym  67 proc. Tym  bardziej jest to poważna kw estia, 
że z dom inanty przem ysłu w łókienniczego w  naszym  
m ieście, ani też z przewagi zatrudnionych w  tym  
przem yśle kobiet nie m ożem y zrezygnow ać.

Specyficzny stan istn iejący w  strukturze zatrud­
nienia nakłada na w ładze terenow e, organizacje  

polityczne, zaw odow e i społeczne, in stytucje nau­
kow e, kulturalno-ośw iatow e i inne, specjalnie w aż­
ne zadania i obowiązki. Idzie przecież o to, by uczy­
nić pracę zawodową kobiet lżejszą i m niej m ęczą­
cą. I o to, by pracę i obovViązki dom ow e żony i m at­
ki ułatw ić, skrócić w  czasie.

Po pierw sze, w ym aga to jak najspraw niejszego  
w  czasie w ykonania planu inw estycji i m oderni­
zacji parku m aszynow ego w  zakładach przem ysłu  
lekkiego —  zw łaszcza w łókienniczych. Na ten cel 
resort przeznaczył m ilionow e kw oty do 1065 roku. 
W ynikiem  szeregu inw estycji, unow ocześnienia m a­
szyn i urządzeń będzie mniej m ęcząca praca, rów ­
nocześnie nastąpi w zrost ilości i jakości dotychcza­
sow ej produkcji. A to pozwoli z kolei na obniżenie  
w spółczynnika zm ianow ości, um ożliw i stopniow e  
przechodzenie na dw uzm ianow ość. Jak w idzim y są 
realne m ożliw ości, by praca zawodowa kobiet —  
w lókniarek stała się lżejsza. Warto w ięc zobow ią­
zać w spom niane w yżej instytucje aby spraw ie tej 
pośw ięciły  w ięcej czasu i w ysiłku.

Po drugie —  czas najw yższy  skończyć już ze 
sloganam i i zobowiązaniam i różnych władz i in­
stytucji zwłaszcza przed każdym 8 marca, m ów ią­
cych entuzjastycznie o u łatw ianiu kobiecie życia  
poza pracą zawodową. M niej słów , w ięcej konkret­
nych czynów .

M yślę, że należy co rychlej przystąpić do orga­
nizowania szeroko i rozsądnie zaprojektow anej s ie ­
ci takich punktów u s łu g o w y c h  jak —  pralnie, su ­
szarnie i m agle bielizny, szw alnie i w ypożyczalnie  
sprzętu dom owego. Zakłady pracy i inne instytucje  
pow inny organizować dw uzm ianow e żłobki i przed­
szkola. Musi być w reszcie usprawniona praca i za­
opatrzenie handlu detalicznego tak, by zniknęły  
codzienne kolejki w sklepach. M uszą się także zna­

leźć lokalc-pokoje, zwłaszcza w  nowo budow anych  
blokach m ieszkalnych, na zebrania dom ow e i oglą­
danie program ów telew izji. Zgadzam się  z kon­
cepcją „Odgłosów" w  spraw ie w spółkupna apara­
tów.

W tej dziedzinie jest w iele  do zrobienia. Uważam , 
że kobiety mają prawo żądać, by rady narodowe, 
związki zaw odow e, kierow nictw a zakładów  pracy, 
urzędów i instytucji w  zakresie sw ych  obow iązków  
i kom petencji praktycznie w cie la ły  w  życie dekla­
rowane do tej pory zam ierzenia i zobowiązania. 
Poważną rolę w  tym  zakresie w inny spełniać rów ­
nież Terenow e K om itety Frontu Jedności Narodu 
oraz kom itety blokow e i dom ow e, reprezentujące  
m iędzy innym i spraw y społeczne kobiet sw ego re­
jonu czy domu.

Po trzecie —  uważam , za nie m niej w ażną spra­
w ę —  potrzebę podnoszenia poziomu św iadom ości 
i osobistej godności kobiety, potrzebę kształtow ania  
jej poglądu na w spółczesne życie, kulturę, sztukę, 
planow anie rodziny, w ychow anie dzieci itp. D o­
konać tego m ożem y przez organizow anie w  loka­
lach organizacji i zakładach pracy odczytów , pre­
lekcji, pogadanek, w ystaw  i pokazów praktycznych  
opracow anych w  sposób zarówno popularny, jak 
i naukow y.

Posiadam y w szelk ie m ożliw ości w  kształtow aniu  
postaw y kobiet pracujących i niepracujących. Ma­
m y w naszym  m ieście w ysoce cenione w  pracy 
naukow o-dydaktycznej środow iska tw órcze, które 
w  sw ej działalności społecznej w inny decydująco  
w pływ ać na praw idłow e unow ocześnienie sty lu  ży ­
cia łódzkich kobiet.

Bieżący numer „Odgłosów" jest 98 z kolei — na­
stępny będzie 99 i — jak sobie trochę przekornie 
wobec przyjętych obyczajów założyliśmy  —  jubi­
leuszowy. Czy wobec tego naszego małego jubi­
leuszu, nie chcielibyście zwierzyć się od serca, co 
sądzicie o naszym piśmie?

Nie oczekujemy, oczywiście, komplementów. 
Pragnęlibyśmy usłyszeć, co Waszym zdaniem na­
leżałoby w  „Odgłosach“ poprawić?

U w ażam , obyw atelu  Redaktorze, że W asz zespól 
redakcyjny z am bicją i uporem stara się w ypraco­
wać w łaściw y profil i kierunek sw ego tygodnika. 
Poza tym  „Odgłosy" traktuję jako tygodnik cieka­
w ie  redagow any, który jest i m agazynem  i pism em  
społeczno-kulturalnym . Moim zdaniem  cenić je  na­
leży  za śm iałe om aw ianie spraw i problem ów  m o­
ralno-obyczajow ych i społecznych Łodzi i w o je ­
w ództw a, w styd liw ie  na ogół przem ilczanych, za 
troskę o rozwój i kulturę m iasta i społeczeństw a, 
zwłaszcza łódzkich przedm ieść.

Sądzę jednak, iż poczynając od jubileuszow ego  
99 num eru „Odgłosy" w in ien  cechow ać jesz­
cze bardziej skrystalizow any profil polityczno-spo­
łeczny, m yślę  też że m niej będzie artykułów  o po­
smaku sensacyjnym , a jeszcze w ięcej poruszają­
cych istotne zagadnienia naszego życia. Sądzę rów ­
nież, że „Odgłosy" w inny być szeroką trybuną dla 
udanych debiutów  literackich, prozatorskich i poe­
tyckich (jak np. reportaż Brychta o W idzewie). 
„Odgłosy" pow inny stanow ić szeroką trybunę dla 
łódzkiej in teligencji naukow ej i tw órczej.

Na koniec pow iem  W am, iż am bicją zespołu W a­
szego w inno być pozyskanie szerszego kręgu czyte l­
n ików  nie ty lko w  Łodzi i w ojew ództw ie, lecz 
w  kraju.

Co chcielibi/ście z okazji 15-lecia powiedzieć pod 
adresem łódzkiej inteligencji?

Jako łodzianka i gorąca patriotka naszego miasta, 
cieszę się niezm iernie i dumna jestem  podobnie jak  
w ie le  tysięcy  łódzkich patriotów, że Łódź ma w łasną  
łódzką inteligencję i uzyskała należne jej m iejsce  
w  czołów ce m iast w ojew ódzkich. Łódzka organi­
zacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w  ciągu całego p iętnastolecia, zaw sze spotykała się  
ze zrozum ieniem  łódzkiej in teligencji dla sw ych  
poczynań.

Kończąc, pragnęłabym  ppd adresem  naszej łódz­
kiej in teligencji wyrazić życzenie, ażeby podjęte  
na plenarnym  posiedzeniu KŁ PZPR uchw ały  
w  spraw ie upow szechnienia kultury były  przez 
łódzką inteligencję nie tylko doceniane, lecz rów ­
nież i realizow ane. »

Dziś 
Belfer 

wykłada 
na sir. 4.
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UKA JEST ICH RZEMIOSŁEM

B
yt wrzesień 1945 r. W 
zadymionym pokoiku 
zebrali się Leon O r- 
mezowski, Władysław 
Strzem iński, Koman Modze 
lewski, Chwalisław Zieliń­
ski, Ludwik Tyrowicz i S te­
fan Wegner. Tak narodziła 
się Wyższa Szkoła Sztuk 

Plastycznych w Lodzi. Kilka 
pokoików przy ul. N arutow i­
cza 77 pomieściło 80 studen ­
tów, a wśród nich znanych 
już dzisiaj artystów : Lecha 
K unkę i S tan lsaw a F ija ł­
kowskiego.

Początkowo PW SSP po­
siadała trzy wydziały. I tak: 
Wydział Włókienniczy z za­
kładami tkactw a i druku na 
tkaninie; Wydział Plastyki 
P rzestrzennej z zakładami 
grafiki, plastyki przestrzen­
nej i scenografii; Wydział 
Filmowy, który z inicjatywy 
jego założyciela profesora 
M ariana W immera po roku 
przekształci! się w samo­
dzielną Wyższą Szkolę F il­
mową. Zakład plastyki prze­
strzennej przekształcił się w 
zakład plastyki architekto­
nicznej realizując pełny a r ­
tystyczny i teoretyczno-tech- 
liiczny program architektury-

Taka organizacja uczelni 
zapow iadała jaik najdale j 
idącą relizację haseł sztuki 
nowoczesnej w codziennycn 
[potrzebach człowieka. P o ­
zwalała na współżycie no­
wych kierunków sztuki, re ­
prezentowanych przez grono 
profesorów, a jednocześnie 
zaspokajała patrzeby prze­
mysłu w zakresie w zornict­
wa.

W maju 1950 r. nad uczel­
nią łódzką zawisła groźba 
likwidacji. Z trzech wydzia­
łów pozostał już tylko je ­
den: Włókienniczy — gdyż 
trudno by było umotywować 
jego zamknięcie w głównym 
ośrodku przemysłu włókien­
niczego. Lata nadchodzące, 
to okres likwidacji zakładów 
grafiki, architektury, sceno- 
srafii, to ła ta  walki o istnie­
nie uczelni choćby — jedno- 
wydzlałowej.

,,Gdy toczy się w alka — 
m°wi rektor PWSSP prof. 
Roman Modzelewski — Jej 
koniec nie jest. jeszcze prze­
sądzony. U nas dzieją się 
takie rzeczy, o których wie 
Paryż, a nie wie Wars7awa.

Uczelnia nasza naraża się

Tak m alują studenci z  pracoumi prof. Głowackiego

Wielkim Plastykom i W ar­
szawie. Dawno już zostali­
byśmy wchłonięci przez ża r­
łocznego sąsiada, gdyby nie 
nasza w yraźnie skrystalizo­
w ana ideologia. Związaliśmy 
się z nowoczesnym życiem, 
a nowoczesne środki produk­
cji przyjęliśmy za podstawę 
twórczości.

Uczelnia bardzo chętnie 
związała się z przemysłem, 
ale nie tak dawno jeszcze 
M inisterstwo K ultury i Sztu­
ki za Sztukę uważało tylko 
rękodzieło (vide przedwojen­
ne hasło: „Fabryka to tan ­
deta, więc ręce (artystów) od 
niej z daleka"). Cóż, spraw a 
związku uczelni artystycznej 
z przemysłem nie intereso­
wała m inisterstwa. Więc nie 
było naszych wystaw w 
Warszawie, nie było pienię­
dzy na warsztaty, nie było 
pieniędzy na dalszy rozwój.

A jednak związanie się z 
przemysłem ocaliło stnienie 
uczelni. Choć i przemysł, / 
uwagi na zacofany park m a ­
szynowy, też początkowo nie

Dekoracja do spektaklu Dejmka? Nie, tG jeden z projektów  wykonany  
przez studentów  PW SSP

K iedy te prace trafią na w ystaw y sklepów?

palił się do tego mariażu. 
Rozpoczął się wyścig: Czy 
szkoła prędzej będzie po­
trzebna, czy prędzej ją  zlik­
widują? I wyścig został wy­
grany. Ale wtedy w ludziach 
Szkoły zobaczono nic pla­
styków, a tylko element 
ważny gospodarczo.

I po dziś dzień malarstwo 
w tej szkole jest tylko jed ­
nym z wielu przedmiotów. 
Mimo, że reprezentuje jed“n 
z najwyższych poziomów w 
Polsce. Widziałem na Festi­
walu K ulturalnym  Studen­
tów w Krakowie wystawy 
wszystkich uczelni plastycz­
nych. Szkoła łódzka, zasko­
czyła wszystkich 1 wszyst­
kim: kompozycją przestrzen­

ną kącika przydzielonego jej 
na ekspozycje, tkaninam i, 

ceram iką i wreszcie m alar­
stwem dalekim od akade­
mizmu. Zastanawiałem  się 

wtedy, dlaczego? Dziś już 
wiem. W łódzkiej szkole nie­
ma ustawowych konwencji, 
nie ma mistrzów i ich w ier­
nych naśladowców. Jest tyl­

ko teoiria indywidualnego 
w.dzonia. Jest piękna trady ­
cja W ładysława Strzem iń­

skiego. Czy godzi się wo­
bec lego odmawiać tym lu­
dziom tytułu ARTYSTY? 
Przecież to dzięki temu, że 
talent swój oddali fabryce, 
życie nasze sta je się koloro­
we".

Mówi dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Bawełnianego 
ob. Kubcszek:

„Szkoła jest potrzebna i 
absolwenci na ogół zdają 
egzamin w przemyśle. S ta ­
rzy praktycy m ają nad nimi 
przewagę między innymi 
dlatego, że szkoła nie posia­
da odpowiedniej bazy tech­
nicznej do szkolenia. Nie je n  
jednak tak trudno ją  uzu­
pełnić. W imieniu swego 
zjednoczenia, oświadczam, ?e 
możemy szkole przydzielić 
bezpłatnie po jednej najno­
wocześniejszej maszynie".

Mówł dyrektor Zjednocze-^ 
nla Przem ysłu W ełnianego 
Północ ob- St. Olszak:

„Nowi absolw&nci bardzo 
nam  pomogli podnieść po­
ziom wzornictwa.... Nie jest 
dla nas problemem dać szko­
le nowoczesną maszynę, któ­
ra  jest jej potrzebna. Po­
dobnie możemy ofiarować ma 
łe  ilości przędzy kolorowej. 
Sprawy te  trzeba załatwić 
tylko z resortam i. Wszystkie 
braki techniczne, z jakim i 
boryka się uczelnia są do 
pokonania. Dla nas nie ist­
n ie ją  w tym  przedmiocie ża­
dne trudności — jest tylko 
kwestia podpisania papierka 
(!) Nie możemy jedynie wy­
budować szkole nowego 
gmachu.-. Jeżeli chcemy, 
aby plastycy zajęli czołowe 
miejsca w przemysłowej ka­
drze kierowniczej, uczelnia 
musi mieć PRAWA AKA­
DEMICKIE, to jest takie, 
jak ie przysługują Akade­

miom Plastycznym w K ra­
kowie i w Warszawie. S pra­
wa ta jest niezm iernie w aż­
na c!la właściwego zagwa­
rantow ania absolwentom 
szkoły miejsca w przemyśle. 
Pozbawienie uczelni praw  

akadem ickich postawiłoby 
absolwentów w trudnej sy­
tuacji Byliby oni mniej ce­
nieni i niżej wynagradzani.
A przecież to oni w przy­
szłości zastąpią starą kadi-ę 
techniczną, która musi albo 
uzupełnić swoje w ykształ­
cenie albo odejść".

Wizja przyszłej Łodzi? Czy tylko prace studentów z kompozycji

Rozmawiam z zastępcą 
rektora do spraw  adm ini­
stracyjnych, Józefem Kozcn- 
drą. „Uczelnia wchodzi do 
planu 5-letniefco. W otocze­
niu naszej szkoły na placu 
Przy ul- Narutowicza 79 i 
79a, oraz w kierunku ulicy 
Wierzbowej powstają nowe 
budynki, które pomieszczą

znajdujące się daleko poza 
terenem uczelni studia tkact­
wa, druku na tkaninie, w ir-  
sztaty i zakłady artystyczno- 
-badawczc. Niewątpliwie 
oszczędzi to dużo czasu tak 
pedagogom jak i studentom.

Przy szkole działają za­
kłady artystyczno-badaw - 
cze. Kiedyś były bliskie u- 
padku. a w roku 1959 miały 
ok. miliona zł obrotu.

Zakłady te powinny być 
m iniaturką poszczególnych 
gałęzi przemysłu w dziedzi­
nie projektowania w zornict­
wa i kontynuowania pracy 
naukowo-badawczej. Sądzę, 
że z czasem cel ten n iew ąt­
pliwie osiągniemy.

Obecnie szkoła jest już w 
posiadaniu m iniaturki tka l­
ni. W najbliższym czasie 
m ają dojść krosna lnlarskie, 
i Po dwa krosna baw ełnia­
ne i .iedwabnicze".

Ulica Piotrkowska nr 167- 
Idzie się długo, omijając 
zapachy 1 szklane stłuczki 
naczyń laboratoryjnych ja ­
kiejś spółdzielni chemicznej. 
Na końcu podwórka mała 
tabliczka: „PWSSP — Stu­
dium Druku na tkaninie". 
Wchodzę Na parterze pry­
mitywne. dużo wojen chyba 
pam iętające warsztaty, a ra" 
czej długie stoły zaopatrzo­
ne w równie długie poziomo 
umieszczone rynny. Tu roz­
ciąga się płótno, nakłada 
„siatki" i sm aruje farbą, a 
farba ścieka do rynny. Na

rozjożonym płótnie pozostaje 
wzór. Ale zanim obejrzymy 
się na ulicy za oryginalną 
spódnicą ślicznej dziewczy­
ny muszą powstać projekty. 
Piętro wyżej nad w arsztaia- 
mi studenci rysują. A ry su ­
ją  lak żeby profesor Teresa 
Tyszkiewiczowa była z nich 
zadowolona.

Lecz kto nie byłby zado­
wolony, gdyby wzory jego 
uczniów były nagradzane 
konkretnym  ekwiwalentem  
w postaci, ach jakże potrzeb-* 
nych, pieniędzy! Ano tak, w  
konkursach, organizowanych 
przez poszczególne resorty  

przemysłu włókienniczego,
szkoła łódzka z reguły za­
biera wszystkie niemal n a­
grody- Do pewnego czasu 
najpiękniejsze wzory szły 
tylko na kreton, ostatnio sy­
tuacja wyraźnie się poprą-* 

wia. Gusty przedstawicieli 
przemysłu ulegają już —• 
nareszcie! — zmianom. To 
ostatniej szkolnej wystawie 
zakupiono do produkcji 
wszystkie najlepsze wzory* 
A że wzory te znajdują uz­
nanie nie tylko u nas, niech 
zaświadczy fakt, że jedna z 
tegorocznych absolwentek 
Szkoły jest już w Paryżu, 
tam projektuje i bardzo je j 
dziękują. A inna z n iem niej- 
szym powodzeniem projek­
tuje w Londynie. I eo wy 
na to, Szanowni Czytelnicy 
oklaskujący paryskie po­
mysły rodzim ej „Telim eny ?



fta&za szkółka

MÓJ TOAST
Niestety, nic będę mógł 

opowiadać wnukom, jak 
wyzwalałem Łódź, bowiem 
gdzie indziej przeżywałem 
ów jedyny w swoim ro ­
dzaju nastró j ulicy wypeł­
niony aura patriotyzmu.

Będę mógł za to opowia­
dać wnukom, jak  Łódź 
była wówczas stolicą k ra ­
ju , przepełnioną w arszaw ia­
nami, czekającymi w s ą ­
siednim mieście, aż w W ar­
szawie staną jakieś domy.

W naszej Ulas'e b,Vla 
połowa w arszawiaków i po­
łowa łodzian. Obie grupy 
obrzucały się ścierkam i do 
tablicy, jeśli to była lekcja, 
a kulkam i śnieżnymi, jcaii 
to była przerw a (i zima). 
Antagonizm trw ał cale la ­

ta. Obie grupy nieomal nie 
utrzym ywały ze sobą sto­
sunków towarzyskich. Ścią­
ganie, podpowiadanie * in­
ne szkolne usługi nic prze­
biegały w atm osferze pan- 
uczniowskicj solidarności, 
lecz świadczone były wedle 
rasady  „swoi — swoim". 
W arszawiacy odnosili się do 
nas z wyższością. P odkre­
ślali tymczasowość swego 
w  Łodzi pobytu, który Jest 
im nieprzyjem ny, my zaś 
wypisywaliśmy na ścianach 
hasła, których precedens 
historyczny zaw arty był w 
wezwaniu „Am eryka d la  A- 
m erykanów ” itp.

W ciągu kilku pierwszych 
powojennych la t w arszaw ia­
cy istotnie odpłynęli do swo 
jego miasta, a w  latach 
następnych poszli za nimi... 
łodzianie w brew  lansow a­
nem u przez się na szkol­
nych tablicach hasłu „Łódź 
dla łodzian", Niewielu ko­
legów z m ojej klasy miesz­
ka po dziś dzień w Łodzi.

Dziwne są powojenne lo­
sy Łodzi. Kiedy inne m ia­
sta  nabierały  świetności, 
rozwijały się. Łódź długo 
przeżywała regres. Drugie 
w  Polsce miasto przyćm ie­
w ają bogate Katowice i 
Poznań, w ielkomiejski W ro­
cław, ruchliwe T rójm ia­
sto, elegancki Kraków. Cie­
kaw e Jednak, że dopiero 
przełam anie lego regresu 
w ostatnich tatach, pozyty­
wne zm iany w Łodzi, nowe 
dzielnice, wielkie plany roz­
budowy — wyzwoliły w neł 
ni łódzkie komnleksy pro- 
w incjonalizm u i m niejszej 
wartości.

Kiedy łodzianie zobaczy 
Ii, czym Łódź dziś się s ta ­
je  i dowiedzieli, czym ma 
się stać, dopiero wówczas 
kompleksy wyszły z uk ry ­
cia. A kurat w tedy kiedy 
maleć poczęły powody dla 
ich istnienia. Jest to zja­
wisko norm alne Zaws7e w
dziejach ten, kto dopiero 
zaczynał sie dorabiać, b a r­
dziej odczuwał sw ą biedę 
niż zrezygnowany parias, 
pogodzony z życiową szaro­
ścią i do niej przywykły.

Wybuch kompleksów ob­
jaw ił się też w nastaniu 
społecznych uczuć ku mia­
stu, zwanych łódzkim pa­
triotyzmem . Jedną z odpo­
w iadających mu postaw był 
nlecłiętny stosunek do epii- 
grujących do Warszawy- 
Łódzki patriotyzm  stworzy) 
swe instytucjonalne odpo­
wiedniki. towarzystwa nrzy- 
jaciół, miłośników, badaczy.

Muszę wyznać, że więź 
cmcojmialna z m iastem jest 
uczuciem, które n iew ątpli­
wie żywię, ale którego ro­
zumowa afirm acja może na­
siręczać trudności. Człowiek 
staje wobec całej h ierarchii 
pojęć, wobec których obo­
wiązany Jest etycznie i ide­
owo do poczucia solidaryz­
mu. A więc czuj? się soli­
darny z lutlzkośc’ą. ale z 
obozem socjalizmu w szcze­
gólności, w tym znów ;• 
Pol3ką i Polakam i w szcze­
gólności, ale dalsza „szcze­
gólność" obejm uje Łódi. 
Dalej Idzie dzielnica, ulica 
(Piotrkowska), dom, wreszcie 
rodzina czyli mieszkanie. 
Nie wiem z kim mam być 
bardziej solidarny: z Łodzią, 
rodzinną czy ludzkością? Nie 
wiem też, czy uczucia czło­
w ieka mogą być tak bardzo 
pojemne, iż wszelkie ich 
stopniowanie jest pozbawio­
ne sensu. I czy nie ma ja ­
kiejś kategorii ludzkiej zbio­
rowości. którą można uznać 
za przypadkową, użytkową, 
nic posiadającą alegorycz­
nych właściwości.

Ludzkość, socjalizm, Pol­
ska — są to pojęcia, wobec 
których istnienie jakiegoś 
naszego stosunku m a nie­
w ątpliw y sens uzasadniony 
teoretycznie i praktyczni". 
Istnienie więzi w tych pła­
szczyznach ma istotne kon­
sekwencje dla naszgo życ?a 
i wyborów, których w nim 
dokonujemy.

Ale miasto... Nie tak  w ie­
le znów w życiu człowieka 
zm ienia fakt, że mieszka w 
Łodzi a nie w Kielcach.

Jeśliby szukać istotnych 
uzasadnień dla lokalnych 
patriotyzm ów odnoszących 
się do miasta, dzielnicy i 
ulicy, z którymi naszą więź 
w ykreślał zazwyczaj nie 
świadomy wybór, lecz przy­
padek — trzeba chyba sięg­
nąć do następującego argu­
mentu.

Łódź, Jej dzielnica 1 ulica 
są na tu ra lną  sferą w yzna­
czającą nasze działanie. Mo­
żemy zmienić coś w mieś­
cie, w swojej dzielnicy ł do­
mu. w zakładzie pracy sto­
jącym  w tym  mieście, w 
społecznej organizacji w nim 
działającej. Działanie czło­
wieka, ta  najistotniejsza 
część Jego. życia ograniczo­
na jest nie tylko w czasie, 
lecz również w przestrzeni. 
Dla większości praktycznie 
ową granicę wyznaczają 
m iejskie rogatki. Sięgnę do 
przykładu choćby komicz­
nego.

Pan Kowalski z Wólczań­
skiej działa w tym  kierunku, 
żeby było czysto. W sferze 
jego możliwości nie leży 
sprawianie, żeby św iat był 
czysty, Europa lub Polska. 
N atom iast poprzez udział w 
odpowiednich lokalnych for­
mach propagowania czysto­
ści może on wpływać na o- 
czyszczenie Łodzi, je j dziel­
nicy, ulicv, czy domu. I pan 
Kowalski ma sensowną św>a 
domość. że sknro los sprawił- 
że jest on krawcem a ni*“ 
Sekretarzem  Generalnym 
ONZ — w ten sposób spra­
wia on, żeby św iat był czy­
ściejszy.

Łódź — to ' jego w arsztat 
pracy, obszar codziennego 
poruszania się, obszar wizu­
alnie obejmowalny. Mnie­
mam, że są to konkrety u- 
sprawiedliw iające owe 'lo­
kalne patriotyzm y majace 
siłę zmieniania świata, two­
rzące stosunek emocjonalny 
do sfery człowieczego dzia­
łania. do bezpośredniego po­
la życia i pracy Kowalskich-

15 la t temu Łódź — stary 
już wówczas piernik — u- 
rodzila się na nowo. W licz­
nych tortach palą jej św ie­
czki. Świeczki — rzeczy 
nabożne. Chętniej uczczę ją 
po swojemu. Toastem. Nic- 
wznoszonvm. Za to rzetel­
nie wypitym.

BELFER

Dalszy ciąg — Opera­
cji „Lew M orski“ ze 
względoio technicznych  
zamieścimy w następ­

nym  numerze.

Mało kto wie, że drugi 
presydent niem ieckiej re­
publik weim arskiej. Paul 

von Hindenburg zmarł na 
te ren ie  dzisiejszego. w oje­

wództwa olsztyńskiego w 
swoich dobrach rycerskich 
(„Rittergut") pod K'*ieMca- 
mi w powiecie iławskim.

Dziś w dawnym Neudeck, 
zwanym przez okoliczną lu d ­
ność Neglinem, znajduje się 

PGR Ogrodzieniec. Na n ie­
wielkim pagórku w starym  
parku bujne Chwasty i krze­

wy coraz bardziej zarastają 
ruiny okazałego w swoim 
czasie budynku zwanego 
trochę na wyrost zamkiem.

W PGR Ogrodzieniec p ra ­
cuje dziś w chleumi Jan  
M urawski z Lisnowa pod 
Grudziądzem. Przed wojną 
był stangretem  lisnowskiego 
dziedzica, pana Schulmanna. 
Pam ięta on siedzibę H in- 
denburga, gdyż kilka razy 
przywoził tu  przez granicę 
swojego pana 1 jego rodzinę 
z racji różnych ..Geburts- 
tagów" czy też innych uro­
czystości familijnych;

Jan  M urawski chw ali się, 
że czterdzieści kilka kilo­
m etrów  — odległość z Liis- 
nowa do Negltna — prze­
jeżdżał przed w ojną w  go­
dzinę. Niestety, poza tym 
chełpliwym szczegółem n ie­
wiele zostało w jego pam ię­
ci. W łaściwie tylko jakieś 
ogólne wrażenie wielkich 
wspaniałości, na które p a ­
trzył z wysokości swego ko­
zia, nie biorąc w nich ża­
dnego udziału.

Znając niemiecki dowia­
dyw ał się czasem od m iejs­
cowej służby takich czy in ­
nych szczegółów z życia 
wielmożnych państw a, ale 
zapam iętał sobie jedynie to,

„HINDENBURG BYŁ 
DOBRYM CZŁOWIEKIEM"

Jeśli bowiem na prze­
chadzce w pobliskim, przy­
legającym  do parku lesie 
spotkał kobiety zbierające 
jagody lub  grzyby — dawał 
im po pięć marek, aby sobie 
kupiły słoniny na obiad-

Nie widzę powodu, aby nie 
wierzyć Janowi M uraw skie­
mu. To naw et bardzo p raw ­
dopodobne, że 6tary feld­
m arszałek rozdawał pięcio- 
m arków ki biednym  kobie­
tom. 20 w rześnia 1933 roiku 
starosta suski (dziś dawny 
pow iał suskii nosi miano 
iławskiego) niejaki pan K lei- 
ne, wydał polecenie wyko­
nawcze do decyzji pruskiego 
m inistra finansów, która 
zwalniała prezydenta Rzeszy 
niemieckiej P au la von Be- 
neckendorff und von H in­
denburg od płacenia wszel­
kich podatków z dóbr rycer­
skich Neudeck, obejmujących 
kilka folwarków i znaczną 
połać lasu pod Prabutam i 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
ze jedynie folw ark Neudeck 
dzisiejszy PGR Ogrodzieniec
— m iał 447 ha Powierzchni, 
łatw o wyobrazimy sobie su ­
my, jakie pozostały w kie­
szeni szczodrego pana...

Tu w polskiej ziemi w 
ogrodzienieckim pegeerze 
lezy na zaniedbanym  cmen­
tarzysku kilka pokoleń dum ­
nych junkrów. Brak tylko 
największego z rodu — 
„starszego, dobrego pana". 

Jego zwłoki spoczęły w 
mauzoleum Tannenbergdenk 
mai — pomnik na cześć b it­
wy pod Tannenberg.em .

Historycy niemieccy, zna­
ni :te swej pedantem , nazy­
w ają tę bitwę ..drugą bitw ą 
pod Tannenbergiem", A 
pierwsza? — spytacie.

PIERWSZA BITWA
POD TANNENBERGIEM

rozegrała się w 1410 roku i 
jest nazywana przez P o la­
ków bitwą pod G runw al­
dem- Bo Tannenberg to P0'-  
skl Stębark jedna ze wsi 
na pobojowisku grunw aldz­
kim.

Przypadek zdarzył, że w 
tym samym rejonie — na 
terenie powiatu ostródzkie- 
go, nidzickiego, szczyci ^ k ie  
go — toczyła się czterdzieści

p 'ęć la t tem u, w  1914 roku, 
w ielka bitwa z arm ią car­
skiego generała Samsonowa. 
Można ją  było nazwać bitwą 
pod Olsztynkiem, gdzie to ­
czyły się najbardziej zacię­
te  walki, czy też bitwą p d  
W ielbarkiem, gdzie doszio 

do okrążenia wojsk rosyj­
skich — h storycy niemieccy 
woleli jednak nazwać ją  
d rugą bitw ą pod Tannen­
bergiem — rewanżem wzię­
tym  na Slowiańszczyźnie za 
polski Grunwald.

Po w ygraniu dwu bitew  
na terenie M azur von H in­
denburg został dowódcą nie­
mieckiego frontu wschodnie­
go, w 1916 roku cesarz Wil­
helm II mianował go sze­
fem sztabu generalnego.

W listopadzie 1918 roku 
cesarz m usiał odejść, pozo­
stali jednak jego ludzie, po­
został m it pruskiego m ili- 
taryzmu. Uosobieniem te­
go m itu był między innymi 
feldm arszałek von H inden­
burg.

znanego ze swych m onar- 
chistyczniO-konserwatywnych 
przekonań Hlndenburga.

Między innymi dzięki po­
parciu jednej ■/. pomniejszych 
wówczas partii — hitlerow ­
ców, zwących się wówczas 
ludowcami (,,Vól,ki«che"), do­
piero w drugiej tu rze- w y­
borów zwycięzca generała 

Samsonowa uzyskał potrzeb­
ną ilość głosów. Nie był to 
więc trium f, ale mimo to 
m it rósł.

Po siedm iu latach znowu 
wystawiono kandydaturę 
Hindenburga na stanowisko 
prezydenta. Ale w  1932 roku 
tylko kontrkandydat lewicy 
pozostał ten sam — ham bur- 
ski robotnik E rnst ThSl- 
mann. Drugim kontrkandy­
datem  H indenburga został 
przywódca brunatnych ko­
szul Ado<lf H itler, ten sam, 
który 7 lat temu kazał swo­
im zwolennikom wybierać 
Hindenburga...

Dla feldm arszałka, wycho­
w anka starej, pruskiej kaity

EDWARD MARTU5ZEWSKI

luzach rosną mity
Bardzo ciekawym zjaw i­

skiem  historycznym był kon- 
tredans polityczny, jaki ro­
zegrał się w kilka lat po 
traktacie w ersalskim  w re ­
publice w eim arskiej. Cen­
tralną jego figurą sta ł się 
człowiek, który rzekomo 
pomścił klęskę grunwaldzką. 
Rzekomo — łatw o bowiem 
udowodnić, iż „druga bitw a 
pod Tannenbergiem " została 
przerobiona na

MIT PROPAGANDOWY

Podczas gdy bitw a w  1410 
roku uratow ała byt dwu na­
rodów — polskiego i litew ­
skiego i— bitw a w 1914 roku
uratow ała tylko jedną z 
prow incji Rzeszy niem iec­
kiej przed prawdopodobnie 
przejściową okupacją- Jeśli 
w  bitw ie grunwaldzkiej zo­
sta ła złam ana potęga mili­
ta rn a  zakonu krzyżackiego, 
to zwycięstwo Hindenburga 
nad Samsonowem było tylko 
jedną z wielu bitew  p ie rw ­
szej wojny światowej. I na 
pewno n ie było bitwą de­
cydującą o wyniku wojny.

Nacjonalizm niemiecki oo 
ciężkim traktacie wersalskim 
potrzebował mitów ku 
pocieszeniu zbolałych serc. 
Zrobiono w :ęc ze zwycięst­
wa H indenburga nad Sam ­
sonowem wielki mit propa- 
gandow o-m ilitam y. W ten 
sposób jednocześnie zaczął 
powstawać i rozwijał się mii 
opatrznościowego człowieka, 
jakim  m iał być „stary pan".

Gdy w 1925 roku naród 
niemiecki miał w pleb scycie 
w ybrać sobie prezydenta — 
prawica polityczna postanowi 
ła  wysunąć kandydaturę

oficerskiej współzawodnicze­
nie z byłym feldfeblem na 
pewno nie było powodem do 
dum y j zadowolenia. Jesacze 

gorzej poczuł się Po ogłosze­
niu wyników wyborów. To 
praw da, że zwyciężył — zno­
wu dopiero w drugiej turze 
plebiscytu —• ale dzięki ko­
mu? Dzięki „czerwonym". 
W prawdzie komuniści gło­
sowali na ThUlmanna, nie 
socjaldemokraci woleli oddać 
swe „czerwone" głosy na 
właściciela dóbr rycerskich 
Neudeck w  junkierskich 
Prusach Wschodnich, niż na 
bardziej wobec ndch napa­
stliwego H itlera.

Zwycięstwo H indenburga
było jednak nie tylko d la  
niego gorzkie. Było ono po 
prostu złudne. Nieudany 
kandydat na stanowisko pre­
zydenta. m ając w parlam en­
cie największą ilość posłów, 
nie rezygnował z władzy. 
Zarządał od swego niedaw ­
nego przeciwnika i zwycięz­
cy w plebiscycie- mianowa­
nia go kanclerzem. H inden­
burg udzielił mu w sierpniu 
1932 roku ostrej 1 zdecydo­
wanej odmowy. Minęło jed ­
nak kilka miesięcy, nadeszła 
zima, wraz z nią rosła licz­
ba bezrobotnych. W wyniku 
intryg politycznych i n a ta r­
czywości Hitlera, w wyniku 
strachu kapitalistów  przed 
rew olucyjnym i nastrojam i 

mas robotniczych — 33 
stycznia 1933 roku prezydent 
Hindenburg zgodził sie po­
wierzyć Adolfowi Hitlerowi 
urząd kanclerski.

Dorwawszy się do władzy 
H itler nie pam iętał feld­
marszałkowi jego wstrętów, 
me burzył mitu o Hinden

burgu- Przeciwnie •— robił 
wszystko, aby tyiko przypo­
dobać się „starem u panu", 
aby jeszcze bardziej ug run ­
towywać jego narodową 
świętość. ,

W łaśnie po dojściu H itlera 
do władzy, jeszcze za życia 
Hindenburga, zaczęto budo­
wać Tannenbergdenkmp.l- 
W arto przypomnieć, że w 
1939 roku niemiecka koncen­
trac ja  w ojsk w Prusach 
Wschodnich odbyw ała się 

jako... przygotowania do m a­
newrów ku czci zwycięstwa 
pod Tannenbergiem. W łaśnie 
po dojściu Hitlera do władzy 
darow ano prezydentowi dwa 
dalsze folw arki 1 las Pod 
Prabutam i, zwalniając go za­
razem  od płacenia podat­
ków.

Nie istnieje już Tnnnen- 
bergdenkmnl, w zapuszczo­
nym  pegeerowskim  parku 
chwasty 1 krzewy zarasta ją  
gruzy zamku a z pałacu w 
Łęgowie zostały tylko ogryz- 
ki frontonu. W Ogrodzieńcu, 
Kisielicach Łęgowie żyje 

dziś tylko parę osób pam ię­
tających Hindenburga. Ale 
i wśród tych nielicznych nie 
m*a zgody — jedni uważają 
go za „dobrego pana", d ru ­
dzy mówią, że nie wiedzą 
jaki był: „Widziałem go, pa­
nie, parę razy. ale na zamku 
nigdy nie byłem, kto by tam 
zwykłego dróżnika wpuścił".

W Niemczech zachodnich 
jednak hindenburgowskl

MIT PROPAGANDOWY
JESZCZE NIE UMARŁ

jeszcze jest komuś potrzeb­
ny. Znowu wyolbrzymia się 
zwycięstwo nad Samsono­
wem w błogiej nadziei w oj­
skowego i politycznego od­
wetu.

W prasie zachodnio-nie- 
mieckiej z racji 25 rocznicy 
śmierci H indenburga toczyły 
się ostatno spory na tem at 
jego roli w dziejach N ie­
miec

Znów Pełno t było okrzy­
ków, zachwytu, ckliwych 
wępp^nnień o „Paradę Marsch 
i „Panzerdiw islonęn".

Ale. panowie, z Tannen- 
bergdtrikm nl pozostały gru­
zy. Tylko gruzy. Jak długo 
na gruzach mogą rosnąć 
mity?...

Marszalek Paul von Hinden
burg, człowiek któremu l'
wmówiono, ze był wielki.

Tannerbergde 'km al ? paź- w m n^nlenm  ku c*cl „odwc- lat starszego Grunwaldu npa 
dziernlka l!>35 r. Uroczyste tu na Słowiańszrzyżnle". rła się mitologicznej konku- 
zlożenic zwłok Hindenburga Prawdziwa świetność pięćset rencji.



Kierownikiem  napraw  »•" 
stal m ajster Berger. To nie 
była funkcja nadana. Nikt 
się nie zastanaw iał nad m ia­
nowaniem tego, C7.y owego 
zwierzchnikiem- Decydowała 
inicjatywa, energia, pomy­
słowość. Trzeba było zacząć 
wszystko od początku, posłu­
giwać się podstawowymi, 
prym ityw nym i narzędziami: 
młotkiem, piłką, obcęgami.

Ale jaka i  to była prac*! 
Nie było ani jednych drzwi, 
ani jednego okna- Ogrodze­
nie rozbite. Ale nikt nie cze­
kał na m aterialną zachętę. 
Przede wszystkim należą'..) 
odbudować pralnię, to był 
w arunek rozpoczęcia pro­
dukcji. S 'a ry  m ajster od 
napraw, Koblicki, powiada:

rabiny, zostawione przez 
W erkschutz, postawili się na 
warcie. Ornaw, Podgórski i 
Szkudiarek umówili się na 
drugi dzień* Dwudziestego 

stycznia zgłosili się do Dziel­
nicowej Komórki Partii. 
Otrzymali prawo odpowie 
dzialności za tę swoją fa­
brykę. Związek Zawodowy

ci, to wpadnie do wody. 
Stójcie! Ale oni pobiegli do 
domu. Nic zleciała ani jedna 
bomba. Somolnty poleciały 
dalej. Ludzie wrócili na lód, 
pracowali dc rana.

Z am lk ły  strzały w malej 
fabryce pa drugiej stronie 
szosy. Zga-ły płomienie. Woń 
spalenizny pokrywała zic-

nieśli go do domu. nasm a­
rowali maścią, nakarmili.

Totem po z i na tamtą 
stronę, oglądać spaloną fa­
brykę. Zobaczyli spalonych 
ludzi, nagich, czarnych, bez­
włosych. Patrzyli cały dzień.

Wieczorem ten jeden żywy 
założył darnn.vane chodaki 
i poszedł. „Dokąd idziesz"? —

Łódź —  Doły■ Blok 51 przy  
ul. StaszicaTEKST

W krótce naprawiono dacn, 
maszyny przestały rdzewieć. 
Ruszyła produkcja. Ludzie 
stali przy maszynach w p ła­
szczach, zgrabiałym i od zim ­
na rękam i robili, znowu dla 
Polski. Nie dostawali pie­
niędzy, i nic mówili o p ie­
niądzach- Chcieli żyć. Chcieli 
pracować. Byli wolni. P ier­
wsze wypłaty stanow iła żyw- 
neść, mąka, mięso — a także 
i towar, który sami wyprodu 
kowali. Towar trzeba było 
sprzedać na „czarnym ryn-

ANDRZEJ BRYCHT  

RYSUNKI  

JERZY SAMUJŁŁO

Bardzo powoli normowała 
się sytuacja-

A ten człowiek, który p ra­
cował na lodz.c, naprzeciw 
m ałej, płonącej fabryki, i 
krzyczał na uciekających, że­
by zostali — ten cziowick 
nazyw a się Łuczyński. Jest 
dzisiaj przewodniczącym Ra­
dy Zakładowej w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego im ie­
nia Gwardii Ludowej.

No i cóż, moi mili, starsi
o wiek, o życie cale, ę w oj­
nę? No i cóż, dzisiejsi dw u­
dziestoletni, wolni ^w icit-

To wszystko na pewno w y­
glądało inaczej. To wszyst­
ko na pewno domaga się in­
nej pamięci. Może to wszy­
stko domaga się pióra ge­
nialnego pisarza, a może... 
może to wszystko należałooy 
po prostu zapomnieć?

Gdzie są ci bohaterowie?
— zapyta rocznik czterdzie­
sty.

Nie ma bohaterów, moi 
drodzy. Nic ma bohaterstwa, 
moi drodzy. Są ludzie bar­
dziej prości, są sprawy bar* 
dziej proste, niż się nam 
wszystkim wydaje-

Tam ten człowiek, który 
w m ałej fabryce wszedł do 
zbiornika z wodą wybierU 
przecież śmierć straszniejszą, 
niż inni. Ale on wierzył, że 
wybiera życie. I dobrze wie­
rzył.

Tamci ludzie, którzy w 
złych, cm entarnych w aru n ­
kach puszczali w ruch włó­
kiennicze maszyny, wierzyli 
w sens swoich poczynań. 
Nie używali wielkich słów. 
Rzecz w tym, że ludzie nie 
zawsze zda.ią sobie spraw ę 
z rozmiarów rzeczy, których 
dokonują. Może to dobrze, 
może żle-

Ale chyba dobrze.

Nie wątpię, że wy, moi 
starsi o wojnę, bylibyście

Rys. obok — ulica Andrzeja. 
Rysunek u dołu. ogólny w idok  

Łodzi

— Po pierwszej wojnie 
Światowej ten zakład odbu-

spytali. „Na rio ck “ — powie 
dział. Patrzyli jak  ginie po-

mię. Ludzie stali na lortzie, 
patrzyli na tam tą stronę,

poradził zwołać zebranie za­
łogi. Zimno było, wszystka

D alszy ciqg 
ze słr. 1

rorwl, bo kurtka była w ła­
snością Trzeciej Rzcx.sy, i 
ruszył pieszo do Łodzi.

Płonęła m aleńka fabryka 
na Radogoszczu. Płomienie 
szarzały o świcie. Człowiek 
na zwyżce strzelał.

Do dużej fabryki przy 
Kąt>*,ej przyszedł oddział 
VoIksst-urmu. Zbudzili p a la ­
cza, „Napal w kotłowni — 
powiedzieli — żeby w stołów­
ce było ciepło". Mieli siedzieć 
w  stołówce całą noc. bronić 
fabryki przed Rosjanami. 
Było ich dziesięciu. „Nie jad ­
łem kolacji" — powiedział 
palacz.- Dali mu chleba, sło­
niny i kawy. ,.Pal“. Napalił. 
Około trzeciej w nocy po­
szedł na górę. do stołówki, 
żeby sprawdzić, czy m ają 
ciepło- Na podłodze walały 
się porzucone karabiny. Nic 
było żywego ducha.

M aleńka fabryka paliła 
się, palili się ludzie. W yła­
mywali zwęglone drzwi, bie­
gli w dół, do m uru, do w ol­
ności. Poparzeni, w płoną­
cych ubraniach. Człowiek na 
zwyżco strzelał. Jeden męż­
czyzna wszedł po schodach 
na górę, na sam ą górę. tani 
pod dachem stał zbiornik 
stalowy, pełen wody. Męż­
czyzna wszedł do zbiornika, 
zanurzył się cały, tylko 
tw arz trzym ał nad pow ierz­
chnią. Rękami ściskał k u r­
czowo brzeg zbiornika, żeby 
nie utonąć. Woda była już 
ciepła.

Bomby spadły na dużą
fabrykę w piątek. Małych 
nikt nie policzy, ale dużych, 
to spadło cztery- Trzy 
zniszczyły magazyn, pralnię 
i salę przędzalni, a czw ar­
ta zaryła się w ziemię na 
fabrycznym  terenie, i nic 
wybuchła. Leży tam do dziś.

Dziewiętnastego stycznia 
Niemców ni-o było już w 
mieście. Nasi jeszcze nie 
przyszli. Niedobitki w m un­
durach pytały o drogę do 
Reichu.

— A skąd ja  mogę wie­
dzieć jak się tam  do w'as 
idzie? Którędy przyszliście, 
tędy w racajcie — powiedział 
Bolesław Ornaw.

Wyszedł z domu zobaczyć, 
co sie dzieje w fabryce. T e­
ren opustoszał. Tylko na 
mostku przed czesalnia zo­
baczy! Ornaw Niemca W aj­
sa. Wajs był jednym  z ide­
ologów Trzeciej Rzeszy.

Nie groził, nie krzyczał. 
Lubił dyskutować z P olaka, 
mi. Był pewien swego. Mó­
wił: Jak  oko oka nic zoba­
czy, tak wy Polski nic zoba­
czycie.

— No i co, W ajs — po­
wiedział Ornaw — zobaczy­
ły się oczy? A może wszys­
cyśmy zeza dostali?

Mała fabryka na Rado- 
goszczu dogorywała. Czło­
wiek na zwyżce strzeial jesz­
cze. Człowiek w zbiorniku 
zaciskał ręce na gorącym 
żelazie. Woda wrzała.

Z drugiej strony szosy, na 
stawach pracowali ludzie. 
Wycinali lód, układali w ster 
ty. Była noc na dziew iętna­
sty dzień stycznia- Poprzez 
trzask karabinu na zwyżce 
dobiegł warkot samolotow. 
Ludzie z lodu rzucili się do 
ucieczki. ,, Stójcie! — krzy­
czał, jodon. — Stójcie! Tu naj 
bccplecznicj. Jak  bomba zle­

którą nagle ogarnęła cisza. 
Wtedy bram a uchyliła się, 
wyszedł stam tąd człowiek. 
Tylko jeden człowiek-

Słaniając się szedł wolno 
w ich stronę. Ludzie patrzyli

•
w milczeniu. Szedł wolno 
jakby nie zbliżał się wcale. 
A jednak był coraz bliżej. 
W spalonym ubraniu, m o­
krym. które teraz usztywnia) 
mróz. Człowiek wszedł bos;> 
na lód, nogi miat czarne od 
sparzeń. Upadł na lód- Z a ­

woi i w mroku.

Z.

W dużej fabryce na K ąt- 
nej Bolesław Ornaw spotkał 
Szkudlarka. W kantorku sie­
dział Podgórski. Odebrali od 
trzech pozostałych Niemcó w 
klucze od kasy głównej. W 
kasie znaleźli paręset pa­
pierosów. Wrócił Józef G ro­
chowina. Przyszło jeszcze 
pięciu. Założyli na plecy k a ­

rozbile. Nie było gdzie ze­
brania odbyć. Spotkali się 
więe w świetlicy zakładów 
Geyera- Nie było dużo gada­
nia. Dyrektorem Zakładów 
imienia Gwardii Ludowej zo­
stał Szkudlarek, Ornaw — 
przewodniczącym Rady Za 
kładowej. Kierownikiem d i 
spraw  pracy i płacy został 
Podgórski. Dla ochrony za­
kładu po tygodniu przydzie­
lono polskich żołnierzy. L u­
dzie stanęli do pracy.

dowywalem, to i po drugiej 
wojnie św iatowej odbuduję. 
Wojny światowe wojnami, 
a żyć trzeba. Żyć, to znaczy 
pracować.

Kobliekj pracował tu prze­
szło dwadzicśc:a  lat. Przez 
milicję ściągnął kilku Niem­
ców. kilku folksdojczów, pa­
ru kolegów do pomocy wziął 
i do roboty. Kosz z ogniem 
ustawił, okna dyktą zabijał, 
żeby nie wiało drzwi w sta­
wiał, posadzki kładł.

zdolni przeżyć to samo jesz­
cze raz. Jeszcze dziesięć razy. 
Zycie jest uparte. Ale daru j­
my (o sobie. Darujmy dw u­
dziestolatkom, którzy tego 
nie wiedza. Przecież na pew ­
no chcą żyć.

str .
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KOSC NIEZGODY
• Naprzeciwko Zakładów 
Przem yślu Bawełnianego Im. 
Dzierżyńskiego, opodal k lu ­
bu sportowego „Tęcza" — 
mieści się świetlica fabrycz­
na. Lokal jest obszerny, 
dwusalowy, ze stosunkowo 
niewielką ilością stolików 
1 podwyższeniem dla orkie­
stry. Światła neonowe, przy­
słonięte kolorowymi bibuł­
kami. Tu mieści się oficjal­
ne  centrum  życia ku ltu ra l­
nego zakładu i jak  się oka­
zuje, tu te jsza kość niezgody. 
Koić zaś niezgody nazywa 
się „Pimpek".

O ..Pimpku" dowiedzia­
łam  się  zaraz na wstępie.

Zajm uje świetlicę fabryczną 
trzy razy w tygodniu — w 
środy, soboty i niedziele. 
K lub-kaw iarnia powstała 
przed trzem a tygodniami 
pod firm a ZMS. Nie wszy­
scy jednak  są z ..Pimpka" 
zadowoleni. Najpoważniej­
sze zastrzeżenia ma kierow ­
n ik  świetlicy W. Zapewne 
spraw a klubu jest dla niego 
spraw ą dużej wagi gdyż zu­

pełnie nie trzeba go zachę­
cać do wynurzeń. Młodzież 
— tw ierdzi — nie chce u- 
zgadniać z n/im planów u- 
waża że jest jej wrogiem, 
chociaż to  niepraw da. W ła­
śnie młodzież nastaw iona

jest do niego nieprzychyl­
nie. On, kierow nik św ietli­
cy, chce im tylko pomóc, 
chce ieh dopilnować. Mło­
dzieży nie można przeceż 
zostawić zupełnej swobody 
oziałan 'a. potrzebne jest jej 
kierownictwo i kontrola. Z 
młodzieżą zetempowską p ra­
cowało się dużo lepiej Dla­
czego? Była posłuszniejsza, 
bardziej zdyscyplinowana. 
Założyli tea tr  am atorski, da 
wali przedstawienia. ludz'.om 
bardzo się to podobało. Po­
tem  wszystko się skończyło. 
Ważniejsze okazałv się spra 
wy szkolon a politycznego i 
ideologicznego...

Teraz w świetlicy są sza­
chy bilard i karty, iest 
także telewizor (podobno 
przeważnie w naprawie). 
Zespoły am atorskie? Nie „da 
jii“ na instruktorów...

N edawno przygotowywa­
no Dzień Nanczyc ela — mó­
wi W, — Dziewczynka ze 
szkoły przyzakładowej śpie­
wała przez nos na próbie. 
Zwróciłem jej uwagę. Jeden 
z chłopców c h e a ł koniecznie 
śpiewać po włosku. Pytani 
się go: czy znasz włoski, 
mój chłopcze? Nie? To śpie­
waj jednak po polsku. I 
poobrażali się za to. że ich 
krytykuje. Nauczycielka nie 
stanie po mojej 9tronie. bo 
skończyłem tylko siedem 
klas“.

To samo powtórzył na ze­
b raniu  partyjnym , którego 
tem atem  była „praca ku ltu ­
ralna" w fabryce. Wtedy to 
antagonizmy wyszły na po­
wierzchnię. Po krótkim  spra 
wozdaniu z działalności 
świetlicy, a raczej z braku 
działalności, obiektem zain­
teresow ania sta ł się ..Pim­
pek". . Jeszcze poprzedniego 
dnia pierwszy sekretarz po­
wiedział krótko: „Pim pka" 
zlikwidujemy.

P adają zarzuty. Przede 
wszystkim, dlaczego ma być 
otw arty trzy razy w tygod-

i co dalej?
niu? Pracownicy świetlicy, 
W. i T. protestują. Nie mo­
gą bowiem zaniedbać swo­
ich domów i rodzin dlatego, 
że młodzież chce się bawić. 
Zresztą po takiei zabawie 
młody chłopiec czy dziew­
czyna prawdopodobnie nie 
w stanie punktualn  e do p ra ­
cy. Do klubu wpuszcza się 
bardzo młode dziewczę:*!. 
K orzystają z tego żeby 

palić papierosy. Zwróci s<ę 
k tórejś z nich uwagę, to się 
obraża.

Starsza pracownica św ie­
tlicy jest oburzona:

— Mówię takiej: dz'ecko, 
to uie dla ciebie „Ja n ê  
jestem  dziecko, ja jestem 

pani". Albo czy czerwone, 
przyćmione światło stw arza 
nastroi odpowiedni dla klu­
bu? Młodzież, zamiast kul­
turaln ie usiąść 2 rzy stoliku, 
wypić kawę i od czasu do 
czasu zatańczvć jakiś ..ka­
w ałek" stoi pod ścianami. 
O rkiestra gra rock and rolle. 
Dziewczęta tańczą tak. że 
wszystko widać aż do połowy. 
Komu spraw ia przyjemność 
taki widok? S iadają chłop 
com na kolanach, całują <aę 
przy ludz iach - S toję ja 
kiedyś i cierpliwie czek.5m. 
Ona mu usiadła na kola­
nach i całują się. Wreszcie 
mówię: czy długo jeszcze? 
Uwagi nie pozwolą sobie 
zwrócić. Mówią: „My jesteś­
my młodzi, nam wszystko 
wolno, nie w trącajcie sie do 
nas". Chłopcy w kieszeniach 
przynoszą butelki wina i 
pija je w toalecie. Nic dziw­
nego. że na kaw ę im potem 
nie starcza. A po jednym z 
wieczorków znaleziono o- 
prócz butelek po winie dam ­
ską bieliznę".

Przedstaw iciele ZMS pro­
testują. „Nieprawda, wcale 
to tak  nie wygląda". O skar­
żają starszych o oszczerstwo 
i złośliwość. Dlaczego nikt 
z nich nigdy nie przyjdzie 
do klubu? Przecież w d ru ­

giej sali nie ma czerwone­
go światła, można w coś po 
grać. Przecież „Pimpen" 
dopiero powstał, a już ta ­
ka nagonka. Nie zwrócili się 
przec:eż z prośbą o pomoc 
finansowa ani do POP. ani 
do rady zakładowej. A co 
zrobił przez tyle la t kierow ­
nik świetlicy?

KRAM Z KULTURA
Spraw a „Pim pka" jest 

wyraźnie okazją do wyłado­
wania wzajem nych niechę­
ci. Rock and roli i czerwo­
ne światło urasta ła  do rangi 
symptomów m oralnej zgni­
lizny. I kiedy ktoś rzuca 
uwagę: „Dlaczego m ów .de 
tylko o tym, przecież klub 
to nie wszystko, są leszcze 
inne. ważniejsze sprawy" 
n ik t nie r ^ u j e .  Oczywiście

— że „Pimpek", to nie je­
dyny przejaw  dotychczaso­
wej troski o życie ku ltu ra l­
ne robotników. Je st jeszcze 
kurs ateistyczny, są Poga­
danki o świadomym m acie- 
i-zyń&twle wygłaszane przez 
głośnik, żeby wszyscy sły­
szeli. Odczyty? Nie, to nie 
ma powodzenia. Dyrektor 
chc 'ał kiedyś podzielić ?ię 
z załogą swoimi w rażenia­
mi z Brukseli, ale przyszła 
tylko jedna osoba. Do czego 
służy zaitem ogromna sala 
teatralna?

Odbywają się w  niej ak a­
demie. zebrania. szkolenia 
itd. W yjątkowo posłużyła 
też do tzw. spotkania zespo­
łu T eatru  Nowego (który z 
ckazii swojego dziesięciole­
cia urządził raid  po łódzkich 
fabrykach) z załogą. Sala

Ą t ć H A T

J O M S  M t M ł J
Pow ieść  historyczna

STRESZCZENIE

A kcja  powieści rozgrywa  
się w w ieku  X V //, na dwo­
rze króla Jana Kazimierza 
w  pałacach magnackich 
ówczesnej Polski. Jan K a ­
zim ierz, zakochany w żonie 
mnffndta Radziejowskiego, 
składa je j właśnie — P‘>d 
nieobecność męża  — pota­
jem ną wizytę.

Ściskając palcam i łokieć 
Jana Kazim ierza ochm i­
strzyni wepchnęła tz pasję 
jego król ewską mość do 
ławki- Strwożony toajadłą 

złcściią babską, bał się po­
ruszyć. Ode‘chnął z ulgą, 
gdy ochm istrzyni zniknęła 
z octu pochłonięta prz<rz 
ciemności. Klęcząc n.a po­
chyłej desce w ew nątrz ław­
ki przesunął się na kolanaeo 
<ło podkanclerzyny, (rów­

nież klęczącej, zatopionej w 
modlitwie, dotykającej czo­
łem pulpitu. — Niech bę­
dzie pochwalony! — powie­
dział niegłośno 1 zdjął pół-

maiskę. Pochyliwszy się w y­
cisnął pocałunek na leżącej 
na pulpicie białej dłoni. E l­
żbieta jak  ukąszona cofnę­
ła rękę. Urażony, nie pono­
wił próby. Czy ta miłość 
była jak  motyl, którego ży­
cie trw a jeden dzień? — roz­
myślał z gniewem i sm ut­
kiem. Lecz w imię czego 
Knosić pogardę i obojętność? 
Czy nie lepiej odejść, ra tu ­
jąc dum ę i honor, zam iast 
b łag ać . o wyżebraną miłość 
daw kow aną z litosfci jak  
jałm użnę? (■'

Wówczas odezwał się 
Kaźkojan: „ J  esizaze tylko 
ton jeden raz! O statni raz! ‘

Jan  Kazimierz zapatrzył 
się w rubinową lampkę 
oliwną wiszącą przed o łta ­
rzem z płaskorzeźbą Szop­
ki Betlejemskiej ze św ięty­
mi w  polskich daliach i fe- 
razjach.

W ławce było ciasno, 
tw ardo i niewygodnie. K an­
ty puipitu, klęcznika i sie­
dziska uw ierały ciało, w że­
rały s ’ę  do kości. Ziąb z 
kaplicy przenikał do rdze­
nia pacierzowego- Kiedy 
skończy się mordęga? Każ- 
kojarn wzdychał bezw styd­
nie: „Byle ty lko  nie skoń­
czyło się na pacierzach!' 
Jan  Kazi m e ra  nie zdążył 
zapobiec bluźnieretwu, za­
wsze spóźniał się o ułamek 
m inuty z powściągnięciem 
szydercy. Nie zdążył rów ­

nież zgromić Kaźkoja.na, 
gdyż Elżbieta w stała i w y­
szła z ławki.

Szedł za smugą pachni- 
deł niewieścich, barwiozki 1 
olejku f.olkowago, aż za ­
trzym ali się w  kom nacie sy ­
pialnej, dusznej od gorąca, 
które biło z rozżarzonego do 
czerwoności stosu polan w 
kominie z m arm urow ym i 
okładzinam i, dusznej od 
roztopionego wosku świec 
w trój ra.m i ennych lich ta­
rzach. Podkanclerzymi dy ­
gnęła cerem onialnie. Długi 
jedw abny s a ra fa n tw  papu­
zim kolorze rozchylił się 
odsłaniając brabanckle
koronki i hafty zapiętej pod 
szyją koszuli.

Jan  Kazim ierz podszedł 
sztywno i niezręcznie, jat? 
gdyby coś krępowało jego 
ruchy i sztywno, i niezręcz­
nie złożył na skroni paryi 
Elżbiety pocałunek, i xała­
sk o tał sznureczkiem szw ar- 
cowanych wąsów jej czoło.

Pand Elżbieta cofnęła 9ię 
bojaźliwie. W głębi kłrniM - 
ty, w alkowie błysnął szkar­
ła t odw iniętej kapy, biel 
łabędzich pierzyn na roz­
ścielonym łożu i czerwień 
podwiązanych złoconymi 
chwastam i, atlasowych ko­
ta r  przy kręconych spiralnie 
kolumienkach. „Ty drżysz, 
królu — zaśmiał się drwiąco 
Kożkojan, — Drżysz jak mło 
dziienlaisaek, trzęsący się z

pożądania i niepewności 
przed tą rozkoszną chwilą, 
w  której po raz pierwszy w 
życiu masz złączyć się z 
um iłowaną niewiastą?"

„W naszych poufałościach 
z Elżunią stoi coś na prze­
szkodzie — pomyślał król, 
jakby w odpowiedzi Kazko- 
janowi. — Pomimo bliskości 
ciekssmej ruaioze ruchy są 
niezręczne, nogi i ręce ja.c 
z lodu, który nie ta je, cho­
ciaż oboje stoimy w Pro­
mieniach. Myślę, że n a j-  
wlęksMi przeszkodą między
nam i jest jej piękność i mój 
M ajestat".

„To niepraw da, królu! 
Oszukujesz się! Co innego 
was onieśmiela, oo innego 
krępuje ruchy"!

„Oboje wyrośliśmy ponad 
m iarę codzienności, ona j'^st 
najbogatszą 1 najpiękniejszą 
Polką, ja  — królem  wiel­
kiego narodu".

„Natom iast to, co się roz­
grywa między wami, nie 
jest na rr&arę waszych n ie­
zwykłych atrybutów . To jest 
nader pospolite".

„Elżbiet® jest poważna i 
głęboka".

„Bogać tam! Pragnie ona 
tego samego, czcgo pragnie 
każda niewiasta, szczęścia i 
miłości, której ty nie jesteś 
zdolny jej dać"!

„Niełatwa jest sztuka ko­
chania".

„Otóż toi... Wzbudzić w

niewieście taką miłość, żeby 
um ierała z rozkoszy i za tra ­
ciła się w szeleństwie! P a­
miętasz uczyli cię tego we 
Francji? Pam iętasz tam tą za­
kochaną Francuzkę, ż a ię  s ta ­
rego dozorcy w Cisterone? 
W zachwycie całowała twe 
stopy, nogi, kolana"-

Król usiadł w fotelu i spo­
ziera! na panią Elżbietę z 
jakim ś fataiistycznym  zre­
zygnowanym spokojem, z 
wiedzą człowieka zdecydo­
wanego na wszystko, prze­
konanego, że inaczej być nie 
może, spozierał na cudną 
jejmość, córkę senatorskiego 
rodu Stuszków, potem dzie­
dziczkę magnackiej fortuny, 
marszałkową, która pocho­
wała jednego męża 1 n ieba­
wem przez swój uwodz.ciel- 
ski powab i czar niewieści, 
przez szafirowe przepaściste 
oczy i dołki w policzkach 
doprowadzi do zguby d r u ­
giego męża, i wyprowadza 
na manowce trzeciego męż­
czyznę, miłośnika, króla, 
w ciągając go w otchłań prze­
paścistych szafirowych oczu, 
w niebezpieczne powikłania 
S komplikacje, spozierał w i­
dząc jak gdyby za niewiastą 
w papuzim sarafanie swą 
przyszłość, ciemną, groźną, 
niepew ną i skomplikowana, 
i unosząc nieznacznie wargę 
ze sznureczkiem szwarcow a- 
nych wąsów uśm iechał się 
dziwnie uśmiechem, w któ­
rym  było pożądanie i n iena­
wiść, i gorycz, lecz w którym  
nie było miłości.

— Czy stało się co złego?
— z bojaźliwym zaciekawie­
niem  zapytała podkatncle- 

rzyna i otuliła się ściślej sa- 
rafanem , cała w jedwabiach 
na podobieństwo poczwar ki 
jedw abnika w c/przędzie.

Jan  Kazimierz w stał i 
przybliżył się, sztywny i nie­
zręczny.

Elżbieta Radziejowska co­
fnęła się trfccbę. — Nie.

Jan Kazimierz pochylił się 
jak  krótkow idz n ad  gotowai-

nią, jakby sobie chciał coś 
w ybrać z ułożonych porząd­
nie srebrnych grzebieni, puz­
derek, flakonów z różaną 
wodą, mi«eczek z pudrem  i 
barwiczkowymi płatkam i. — 
Pom yślałby kto. że waćpam 
boisz się króla — powtórzył 
biorąc bez zastanowienia do 
ręk i złote puzderko z m ister­
nie rzeźbionym wieczkiem.
_ Nie! — jednak cofrięła

się znów.
— Czy pani wiesz, co to 

jest estrapada?
— Nie wiem —* odrzekła 

patrząc w bok.
— Torturę estrapady w i­

działem na południu Francji. 
U staw iają tam  m aszt na po­
dobieństwo szubienicy. Czy 
waćpani słucha? — zapylał 
odkładając puzderko.

Elżbieta Radziejowska sk i­
nęła głową-

— Na maszt w ciągają r\a 
sznurze skazańca ze związa­
nymi z tyłu na plecach rę ­
kami. W aćpani słucha? — 
zapytał król z obraźliwym 
gestem i tonem. Z o bw isłą . 
wzgardliw ie wargą, śniady, 
ospowaty, o sztywnych ru ­
chach, podszedł bliżej. Za­
w ahała się i odsunęła się 
przezornie w bok.

— Nagle Puszczają gw a'- 
townie sznur i człowiek sPa 
da jr-k kam ień — opowia­
dał Jan  Kazimierz rwącym 
się i zgrzytliwym głosem.

Elżbieta Radziejowska 
wzdrygnęła się i ogarnęła 
ściślej jedwabiam i sarafana.

— Jeżeli się nie zabił od 
pierwsizego upadku — opo­
w iadał z tłum ioną pasją > 
okrucieństwem , w patrując 
się badawczo w podkancle- 
rzynę i obserwując z napię­
ciem, czy aluzja dotarła do 
je j świadomości. — Jeżeli 
się wif»c nie zabił, kat wcią- 
go uwiązanego na sznurze de­
likw enta z pogruchotanymi 
kośćmi z powrotem na maszt 
Jeszcze raz w górę i 
jeszcze raz  w dół. o  *iemtę



wypełniona była w  Va. Przed
k u rtynę  wyszedł D. M ater t 
mieco zażenowanym głosem 
objaśnił widownię, kim by- 
iJa B arbara Radziwiłłówna. 
Potem  S. Butrym  wygłosił 
monolog Kmity. Przede mną 
siedział sta ry  człowiek w u- 
b ran iu  roboczym. O parł gło­
w ę na poręczy krzesła, spal. 
Obudził się dopiero przy 
fragm encie „K ram u", kiedy 
widzowie powitali głoś- 
inym śmiechem archaiczne 
pantalony w  ręku Panny 
M arianny. Wychodzili z m i­

nam i zawiedzionymi. Dla­
czego byli be-z strojów? — 
pytali.

Rada zakładowa sprzeda­
je  nresięcznie przeciętnie 
ok. 100 biletów do teatru . 
K orzystają z nich najczyś­
ciej ludzie starsi. Stałych 
bywalców teatralnych  nie 
stw ierdza się. Niemłoda ko­
bieta o zmęczonej tw arzy o- 
powiada swoje w rażenia z 
T eatru  N ow ego:,.Dwa razy u 
nich byłam. Na tych piosen­
kach i na tej Komedii Hu 
chwila namysłu) Nieboskiej. 
Tam to było ładne, wesołe i 
przyjem nie posłuchać. Ale 
to  drugie nie podobało mi 
się. Ponure i ciągle to sa­
mo w kółko. Biedna była ta 
kobieta, co tak płakała. Msrż 
ją  rzucił i za taka pokraką 
poleciał, zupełnie jak  w  ży­
ciu".

DAJA SIĘ NAMÓWIĆ...

Znacznie większą popular­
nością niż te a tr  cieszy stę 
biblioteka, licząca 1.000 czy­
telników  (25 proc. załogi). 
Książek jest 5 tys., z tym, 
że 20 proc. rusza się tylko 
przy rem anencie. Mężczyźni 
czytają więcej (50 proc.) m i­
mo, że kobiety stanow ią 
większość załogi (75 proc.). 
K obiety szczególnie młode 
dopytują się o Mniszkównę, 
Zairzycką i Court M ahlero- 
wą. Mają pretensje do biblio 
tekarki, że nie postara sję
o te książki. Mężczyźni n a j­
chętniej czytają powieści hi­
storyczne (Kraszewski. Sien­
kiewicz, Żeromski), obycza­
jowe polskie i kryminalne. 
Młodzi chłopcy rwą się prza- 
de wszystkim do krym ina­
łów. B ibliotekarka niechętnie 
im  je  daje.

Wchodzi kolejno dwóch
siedemnastolatków. Pytają o 
„Profesora W ilczura". Męż­
czyznę w średnim  wieku 
wyraźnie fascynuje ja sk ra­
wa, czerwono-czarna okład­
ka książki „Morderstwo^.. — 
reszta tytułu z daleka niewi­
doczna.

Młoda bibliotekarka, Elż­
bieta Janozak pracuje tu 
od 4 lat. Umie rozmawiać ze 
swoimi czytelnikami, zna u- 
podobania każdego z nich. 
Co podsuwa im zamiast u- 
pragnionej Mniszkówny? Ro­
dziewiczównę (chętnie czyta­
ją), Orzeszkowa, Prusa. Cza­
sem trudno jest namówić lu­
dzi do czytania, ale za pier­
wszą książką zawsze idą n a ­
stępne. Z czasem zm ieniają 
się upodobania. Pierwsza 
książka którą przeczytał je­
den obecnie już stały czytel­
nik, nosiła tytuł: ..Gdyby Hi­
tler zwyciężył". Są czytelni­
cy, których interesują tylko 
książki o tem atyce związa­
nej z ostatnią wojną. Wszy­
scy natpm iast zgodnie unika­
ją  powieści współczesnych.

Z początku w sobie tylko 
właściwy sposób określają 
książki. Oddaje np, jeden z 
czytelników kilkutomowłj

powieść. Jak  się podobała?
— „Dobrze, takie o naw alan- 
ce“. Tytuł powieści: ,,Potop". 
Inny prosi o książkę „obja­
zdową" (podróżniczą).

Praca bibliotekarki ma 
swoje nieprzyjem ne strony. 
Młodzi często są ordynarni. 
Woli jednak pracować wśród 
ludzi z produkcji, niż mieć 
do czynienia z inteligencją. 
Dlaczego? Ci ludzie nie obra­
żają się. kiedy podsuwa się 
im książki. Dają się nam ó­
wić, przekonać, można kształ 
tować ich upodobania i gu­
sty. Trzeba tylko zrozumieć, 
czego oni w książkach szu­
kają.

ŻYCIE MAŁŻEŃSKIE 
ł POZA MAŁŻEŃSKIE

Proszą o porady praw ne 
najczęściej w sprawach roz­
wodowych i srpadkowych 
(spadkowych, bo dużo robo­
tników pochodzi ze wsi i 
praw ie każdy z nich uważa: 
że mu się pare morgów nale­
ży). Rozwody? Nie są to spra 

wy sensacyjne, ale szare podo 
bne do siebie. Owszem, kil­
ka lat temu zdarzyło się, że 
maż po przyjściu do domu 
sadzał żone na rozpalonym 
piecyku. Ale na ogól tylko

ciągle to samo: alkoholizm,
złe traktowanie, zdrada. Przy 
chodzi do domu pijany, bije. 
Nierzadko bvwa, że przepro­
wadza się do innej kobiety, 
a swoja z dziećmi * zostawia. 
Zona , wnosi siorawę o roz­
wód: ' '  „Pieniędzy nie daje, 
bije, po co mi taki mąż". 

Najczęściej rozwodzą się

(Dalszy ciąg na str. 10)

— pow tarzał ostrym  świsz­
czącym głosem.

— Po co m i waszmość pan 
to mówi? — z wyrazem  ob­
rzydzenia ściągnęła przy­
ciemnione palonym m igda­
łem  brwi.

— Bo ja  sam w łam ie tale 
siię czuję, gdy jestem  u  w ać- 
pani.

Cofnęła się, więc schwy­
cił ją  za rękę i ścienął moc­
no. Ręce m iał zimne i sipot- 
niałe. — Jakbym  był pod­
damy torturom  estrapady.

Elżbieta Radziejowska 
w zdrygnęła się, krzyknęła s ła ­
bo. Spocone dłonie króla by­
ły zimne i śliskie jak  skóra 
węża. S tarała się wyswobo­
dzić z natarczywych objęć, 
z pożądliwych ramion, które 
obejmowały ją  ze wszystkich 
stron jak macki ośmiornicy. 
Cofnęła się. lecz obrała zły 
kierunek, w stronę szkarłat­
nego atłasu i nam iotki bor­
do. Czujnie śledziła gnuśne 
poruszenia króla. O tarł ręce
0 spodnie, jakby wycierając 
je  z potu. Obserwowała 
uważnie jego przybliżającą 
się tw arz z zamglonym po­
żądliwością wzrokiem, z ob­
wisłą pogardliwie wargą z 
czarną kępką włosów we 
wgłębieniu podbródka, z 
kępką nie większą od guzi­
ka.

Nagle straciła go z oczu i 
zanim zdążyła się obejrzeć, 
poczuła na karku pocałunek
1 zżymnęła się, zadrżała, Po 
wygiętych w łuk plecach 
przebiegł drobny dreszcz. — 
Miłościwy panie! — broniła 
się przed uściskami m asku­
jąc wstręt.

— Już to widzę, żem stra ­
cił całkiem wzajemność w ać- 
pani — usłyszała nad uchem 
glo* nabrzmiały pożądaniem.

—■ Nie masz już dia mnie tak 
serdecznego afektu jak  daw ­
niej.

Wilgotne dłonie przesu­
wały się po ciele. P ow tarza­
jąc pieszczotliwe i lubieżne 
słowa bez związku Kaźko- 
jam napierał czule l popy­
chał Elżbietę w kierunku 
alkowy. Dokoła szamocącej 
się Pary krążył myślami król 
obserw ując swego Każkoja- 
na, zrodzonego z podwojenia 
ciała króla- i wyrosłego na 
nikczem ną kreaturę, nad k tó ­
rą  Jan  Kazimierz nie m iał 
władzy. I dlaczego, rozmy­
ślał z politowaniem i g łu ­
chą irytacją, ów nędzny 
tw ór nie chce się wyrzec te ­
go, czemu nie potrafi spr<>- 
stać, i  ponawia beznadziej­
ne wysiłki. Dlaczego w pod­
dającej się biernie pocałun­
kom Elżbiecie chce widzieć 
m iarę swych upadających 
sił i w ystawia ją  na poniża­
jącą i darem ną próbę u- 
twierdz.en.ia go w wierze w 
pełnię mocy?

— Miłościwy panie! — 
prosiła Elżbieta Radziejow­
ska. — Miłościwy panie! — 
usiłowała uwolnić się z objęć 
Kaźkojana.

— Waćpani zam iast podać 
rękę tonącemu, spychasz go 
na dno — król usłyszał w y­
powiedzianą tonem czułej żar 
tobliwości skargę K aźkoja­
na i zgromił go za błazeń­
stwo.

Elżbieta Radziejowska Uś­
miechnęła się bezsilnie na 
widok zmąconych pożądlt - 
wością oczu i pobladłej tw a­
rzy króla, głuchego na pers­
wazje. Za czym i Ją ogar­
nęła ciemna fala wznoszą­
cej się niemocy i sennej 
ociężałości. Wyciągnęła rękę 
do stolika, gdzie wydłużały 
się kopcące płomienie Świec

i odwróciła twarzą do ścian? 
mały konterfekt Adama K i-  
zanowskigo, stojący między 
świecami, aby nie patrzał
zza światów ukochany mał­
żonek na żonę w ramionach 
królewskich- Nie mogąc już 
stać o własnych siłach do­
padła do łoża i wcisnęła 
tw arz w poduszki, wyczer­
pana szarpaniną, drżąca z 
pożądania, zaplątana w 
kłębku pozrywanych z ra ­
mion i bioder seat. Obejm o­
wały ją  zimne, śliskie ręce 
króla, osłabłego z ekstazy, 
sapiącego z namiętności, 
bezsilnego, godnego politowa­
nia,

Jan  Kazimierz spoglądał z 
pogardą na Kaźkojana, k tó­
ry chciał uciec od samego 
siebie i ja k  zwierzę, szuka­

jące w przeczuciu zbliżają­
cego się końca schronienia, 
nory, jamy, gdzie by mogło 
wydać ostatnie tchnienia, 
zapragnął zapaść sdę pod zie­
mię, schronić się Przed 
wzrokiem Elżbiety, 1 który 
usiadł przy łożu na stopniach 
podwyższenia, oplótł rękami 
nogi Elżbiety i przylgnął spo­
coną tw arzą do jej kolan. 
„Król, m onarcha, pomazaniec 
boży, ostatni po kądzieli po­
tomek z krw i Jagiellonów, 
pan dziedziczny i władca 
Szwecji z dumnej dynastii 
W azów?!“ rozmyślał z iro­
nią, odwracając tw arz od 
Kaźkojana, który ośmieszony 
i żołosny leżał jak łachman 
na stopniach podwyższenia.

D. c- n.

TADEUSZ GICGIER

FRASZKI 
ŁÓDZKIE

O POŁOŻENIU ŁODZI

Łódź to centrum  Europy — 
informują przeioodnicy.
Takie centrum, co zarazem  
jest prowincją  — dla Stolicy.

NA STOŁECZNE ZAPĘDY  
CEN TRAŁIZAC YJN E

Warszawo, szansy tej nic omiń! 
Przenieś najw yższy z Łodzi komin.

NA TO W ARZYSTW O  
PRZYJ A £IÓ Ł  ŁODZI

Razem, Łodzi przyjaciele — 
bo w  je j rozkwicie są nasze cele;

O RZECE ŁÓDCE

Rzeko 'moja rodzinna, 
n ik t cle nie docenia, 
a która rzeka inna 
co dzień kolor zmienia?

APEL DO W IATRU

W ietrze, z podmiejskich klonów  
ty  liści nie zgarniaj, 
bo gdzie się w tedy skryje  
gazowa latarn ia?

JES1ENIĄ

Na murze sieć uńnogradu 
i plam y ostatnich liści: 
więc już  i tutaj dotarli 
łódzcy łaszyści?

Łódź z listopadem to dobrana para, 
bowiem ich aura jest jednako sza™

NAJC ZARN IEJSZA...

Najczarniejsza z łódzkich przywar: 
dym, który do nieba przywarł.

PŁYN, BARK O  MOJA..

Oto jedna 
z uńększych drak: 
jest Łódź — ty lko  
wody brak.

N A PRZYRO ST  
ŚRODKÓW LOKOMOCJI

Rzadka spółka: 
Łódź na kółkach.

O M IESZKAŃCACH  
NIEKTÓRYCH DOMÓW ŚRÓDMIEŚCIA

Teraz już nie śmią rzec złego slotua, 
iż rzeczywistość nie jest różowa.

M ATK A  1 CÓRKA

„Inne dziś obyczaje mają u nas młodzi: 
ja  czółenkami tkałam, a córka w  nich chodzi..

NAD S T A T Y S T Y K Ą  
ZATRU D N IEN IA

Panowie, smutna to prawda, niestety: 
w  tym  mieście na nas pracują kobiety.

DO ŁODZI

O, miasto pracy i walki o byt, 
kiedyż upadnie zły o tobie rnit?



HENRYK ANDERS

Książka 
pogodna 
i poży­
teczna

W la tach  w o jny  M odlgliani,
n ie  posiad a jąc  w łasnej pracow ni, 
ko rzy sta ł z gościnności K iślin- 
ga. Namalował- tam  duży, kubi- 
zow any portret. ,J. C octeau  1 
sp rzeda ł go poecie za płeć f ra n ­
ków . O kazało sicj jed n ak . że 
C octeau nie ma p ien iędzy  na  
przew óz obrazu do dom u. a ró ­
w nocześnie w ydało sic. że Ki­
śli np? zadłużył sli,* na jedenaście  
Jranków  u w łaściciela k a w ia r­
ni de  la Ho ton da i nie m ożna 
n aw et nap ić  się kaw y. R ada w 
ra d ę  uregu low ano  d ług o^ra- 
7.em. Po jak im ś czasie p o r tre t 
sp rzed an y  został do A m eryki za 
su m ę słedem nastu  m ilionów  
franków .

..K toś p rzy rów na ł w irtuozerie  
P icassa  do ..d iabelskiej sp raw ­
ności'* P aganiniego. Może m iał 
rację* Is to tn ie  jes t 10 wlrtuo-% 
zeria  zdum iew ająca  n o n szalancja  
1 najw yższa ru ty n a . P icasso  — 
ja k  opow iada E luard  — rysow ał 
w  nocy. z zam kniętym i oczam i, 
b y n a jm n ie j nie d la  ak ro b ac ji, 
lecz d la ćw iczenia, b y  rysunek  
m ógł się stać  lak  au tom atycz­
ny , 1ak pismo*4.

..To je s t mój te s ta m e n t — p i­
sze V lam inck. — Dziś w łaśn ie 
obchodzę 80 rok  życia. A jed n ak  
m im o sędziw ego w ieku, obrazy  
Brueglów , C ourbeta, C ezanne‘a 
i  Van G ogha w yw ołują w m oim

sercu  ja k  najżyw sze i najśw ież­
sze uczucia. N atom iast n ic lubię 
i odrzucam  m leko pasteryzow a­
ne, w yroby  farm aceu tyczne, w i­
tam iny . w szelkie su rogaty  i de­
k o racy jn e  rebusy  sz tuki ab s trak ­
cyjnej*'.

Dość p rzykładów . K siążkal) nie 
po trzeb u je  rek lam y. I tak  już 
je j dostać  n ie  m ożna.

P isać  łatw o o rzeczach tru d ­
nych. opow iadać p rzystępn ie  i 
za jm u jąco  o zaw isłości ach 1 
sub te lnościach  now oczesnego 
m alarstw a. w yłuskiw ać jad ro  
p raw d y  i n ie  epatow ać przy 
tym  e ru d y c ja . po trafi tylko 
człow iek, dla k tó rego  sz tuka by­
ła 1 jest, chlebem  pow szednim , 
k tó ry  ukochał i a głęboko, żył 
ni a i razem  z n ią przeżyw ał jej 
w /lo ty  i upadki.

Ani to h isto ria . an i teoria 
m a la rstw a , po p rostu  ..w spom ­
n ien ia  p a ry sk ie "  doskonałego 
coseura , k tó ry , na p rzekór rze­
kom ym  znaw com  i głebovlm  a- 
n a litykom . p rzypom ina sobie 
p lekne. m łode lata i z hum o­
rem . ze zm rużen iem  oka opo­
w iada sty lem  gaw ędziarza — ja k  
to było napraw dę.

O pow iada, ja k  asystow ał na­
rodzinom  sz tuk i now oczesnej, 
ooow iada o Jei ko lejach  1 zm a­
gan iach . k tó rych  sam  był 
św iadk iem , często - gęsto w pla­
ta anegdoty  z. życia w łasnego 
lub  zap rzy jaźn ionych  artystów  
czy k ry tyków . A że obala  p rzy  
tym  n iek tó re  fałszyw e poglądy
— tym  lepiej.

O ceniw szy ..w spom nien ia" 
trzeba  oddać soraw ledliw ość 
..re flek s jo m 41. K siążka jes t łatw a 
1 pogodna, ale n ie b łaha. Moż­
na  sir* n ie  godzić z n iek tó rym i 
w erd y k tam i, m ożna pro testow ać 
przeciw  poszczególnym  osadom  
- r  sam eao  au to ra  i cy tow anych 
prz^z niego k ry ty k ó w ; trzeba 1e- 
dna-k przyznać, że cezy poparte  
sa rzetelna znajom ością p rzed­
m iotu I obfite j na ten  tem at 
lite ra tu ry .

T ym  bardzie! m ożna m leć na­
dzieję. że spełn i się pragn ien ie  
n isa rza  1 książką przyczyni się 
do „nodniesien la  naszej tak  
zdezorientow anej k u ltu ry  pla­
stycznej" .

Roman Zrębowicz

piero p rzystąp iliśm y  do rzeczo­
wego przeliczenia dorobku .

D aleko nam  więc jeszcze do 
zam knięcia  b ilansu . C zytelnika, 
k tó ry  by szukał w yroku  i defi­
nicji. podsum ow ań osta tecznych 
i gotow ych ilórmul, ty tu ł książ­
ki M ieczysława W allisa może 
w prow adzić w' błaU- ,.Sztuka pol­
sk a  dwudziestolecia** nie je s t bo­
w iem  m onografią  okresu , ani — 
tym  m niej — podręcznikiem . 
Zwięzły, sy n te ty zu jący  w stęp 
w prow adza nas w ów czesną sy­
tu ac ję  p lastyk i polskiej, po czym 
au to r  da je  obszerny  w ybór w ła­
snych arty k u łó w  k ry tycznych  i 
recen z ji /, w ystaw , p isanych na  
gorąco z pozycji naocznego 
św ladk? w ydarzeń. Tego ro­
dzaju  zestaw  pra?  jednego  au to ­
ra z n a tu ry  rzeczy nie może być 
w olny od luk. zadziw iająca jes t 
r.iezej ich m ała ilość. Po częś­
ci a u to r  miał zadnnle u łatw io­
ne: niem al w szystk ie środow is­
ka i ugrupow ania a rty styczne  
przew inęły  się przez stołeczne 
lokale  w ystaw ow e. Na szczęście
— dzięki tem u otrzym aliśm y 
książkę o w artość4 dokum entu .

A utor — po w ojnie profesor 
U niw ersy te tu  Łódzkiego — był 
od roku 1921 spraw ozdaw cą a r ­
ty stycznym  w arszaw skiego „Ro-

nych w alorów  każdego dzieła;
każdego k ie ru n k u  i każdego 
tw órcy. Jeżeli nif* m oże w czym ś 
w yłow ić stro n  dodatn ich . ra­
czej m ilczy. Nie um niejsza to 
znaczenia książki — sp raw y  
przem ilczane is to tn ie  chyba za* 
sługu ją  na zapom nienie.

Z om ów ienia najw ażniejszych  
ty lko  — spośród  jak że  wów­
czas licznych --  g ru p  1 stow a­
rzyszeń tw órczych  w yłania się 
ob raz  ten d en c ji i o rien tac ji cha­
ra k tc ryzu lących  ów czesne po l­
sk ie  środow isko p lastyczne. Od 
sk ra jn e j lew icy politycznej — 
au to r  celowo unika w tych  la­
tach  o k reślen ia  „ko m u n iśc i"  — 
reprezen tow anej przez g rupę  
,,Czapka F ry g ljsk a" , k tórej 
członkow ie u tożsam iali zaan g a­
żow anie społeczne z p rog ram o­
wym  realizm em , od w yznaw ców  
..sz tuki narodow ej" , k tó re j źró­
dłem  m iała być p lastyka  ludo­
wa. od różnych ugrupow ań za­
chow aw czych ja k  pom piersk ie  
..P ro a r te " . zasłużona lecz niez­
byt już  tw órcza ..S ztuka" o raz 
akadem ick ie  „B ractw o św, Łu­
kasza", poprzez k ierunk i um iar­
kow ane Jak es te tyzu jacy  
..R ytm ", ja k  koloryści spod zna­
ku  „K P ", ..P ry zm atu " lub 
„Z w orn ika" , dochodzim y do ra-

presjofttzim... m ia ł sw oich
lenn ików  zw łaszcza w śród 
przedstaw icie li w olnych zawen 
dów ... Do innych  w arstw  sztuića 
dw udziesto lecia n iem al n ie  do^ 
c iera ła" .

Coś niecoś od tego czasu się 
zm ieniło . W zrosło w yraźn ie  za­
li n teresow an ie  abstrakcjon izm em . 
tro ch ę  się naw et rozszerzył k rąg  
z.wole>nnjków. N iem al cała in te­
ligencja  osw oiła się ju ż  z p o st­
im presjon izm em , im presjon izm  
zaś sta ł się sz tuką m uzealno- 
klasyczną. dostęp n ą  i zrozum ia­
ła dla n iew y ro b > n eg o  do n ie­
daw na widza. D ziew iętnastow ie­
czny realizm  zjednał sobie od ­
biorców . k tó rzy  się do tąd  ze 
sz tuką  n ie s tyka li.

T ak ie  są  p lony  w ytrw ałości 
a rty stów , cierp liw ej i żm udnej 
p racy  k ry tyków . N iem ała w tym  
zasługa au to ra  książki.

1) M ieczysław Wallis. Sztuka 
Polska Dwudziestolecia. Wyda­
wnictwo Arkady. Warszawa 1959.

1) Roman Zrębowicz. O now o­
czesnym malarstwie francus­
kim, Wspomnienia i refleksje 
p a r y sk i. W ydawnictwo Arkady. 
Warszawa 1959.

I/łiU 1917/1939, od zaw iązania 
się w K rakow ie g rupy  „ fo rm i­
stów " do w ybuchu drugiej w oj­
n y  św iatow ej, były  w Polsce 
okresem  bujnego rozw oju sz tu ­
ki.

„B ył to  ok res rozkw itu  g rafi­
ki... Ita te ren ie  m iędzynarodo­
w ym  Polska zasłynęła... osią­
gnięcia w dziedzinie tkactw a a r ­
tystycznego... o raz  p lakatu . T ak ­
że w dzledznie ir/ila rs tw a  i 
rzeźby m ieliśm y. .•  w :elk ie bo­
gactw o indyw idualności twór- 
czych“ l)

Sztuki dw udziesto lecia nie­
znany  dotąd  w stopn iu  choćby 
dosta tecznym . Od k ilku  la t do­

b o tn lk a" , później „W iadom ości 
L iterack ich" . Stąd różna form a 
a rty k u łó w  o ^ a n y e h  z rozezna­
niem poziom u odm iennych śro ­
dow isk. S t^d też d ruga , pozorna 
tylko, n iekonsekw encja  książ­
ki. co zresz tą  sam  au to r  lo jal­
n ie podkreśla : uw idoczniona dla 
celów dokum enta lnych  różnica 
poglądów  na te  sam e zjaw iska
— po p rostu  n ieu r.ik rio n a  z 
biegiem  la t k o rek tu ra  w cześniej­
szych ocen.

P raw ie zaw sze, z nielicznym i 
ty lko  w y ją tk am i, sa to oceny 
p rzychy lne . N.łe w iążąc się z 
żądną z g rup . s ta ra ją c  się za­
chow ać m aksym alną  obiek tyw ­
ność, k ry ty k  szuka pozytyw ­

dy  kałów , rew olucjon istów  w 
sz tuce — ;. fo rm istów ". człon­
ków  „B loku" czy późniejszej 
g rupy  ,fa. r" , a rty stó w  ideowo 
postępow ych lecz n iekom uni­
katyw nych  dla mas.

„Zasięg oddziaływ ania tych 
rozm aitych  stow arzyszeń... był 
oczyw iście n ad e r różny.... E k s - . 
p o rym en ty  form istów , m alar­
stw o bezprzedm iotow e „B loku" 
i „Praesen.su". naw et koloryzm  
po im presjon istyczny  kapistów  
przem aw iały  jed y n ie  do szczu­
płego grona arty stów  i in teli­
gencji. Nieco szerszy, choć też 
og ran iczony  k rag  odbiorców  
m iał „R y tm ". U m iarkow any  im-
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Wszyscy * niecierpliwoś­
cią oczekujemy lądu. Święta 
w morzu. Nowy Rok w mo­
rzu. Teraz nareszcie po kil­
kunastu dniach znowu po­
czujemy pod stopami tw ardy 
grunt. No a poza tym, to 
pierwszy port w drodze do 
domu. Wzięliśmy „kurs na 
kraj".

Współczesnemu pod różni - 
kowi przychodzi jednak cza­
sem zazdrościć poprzedni­
kom. Żeglarzom starych kor­
w et i żaglowców. Im było 
dużo łatw iej dostać się do 
Singapuru. P raw da, że pod­
róże w tam tych czasach 
związane były z wieloma 
niebezpieczeństwami, ale ki'1 - 
dy w końcu statek dopłynął, 
nic nie stało na przeszko­
dzie jeśli miałeś zezwolenie 
kapitana na zej cie na lą>ł- 
abyś, dzielny żeglarzu, do 
woli zabawiał „szczury lą ­
dowe" swymi „prawdziwy - 
m i“ opowiadaniami o szkwa­
łach, sztormach, tajfunach, 
rusałkach i swej w łasnej od­
wadze-

ANGIELSKA
„UPRZEJMOŚĆ"

Nicętc+y skończyły się te 
Bielskie czasy- Żeglarzy, k tó­

rzy dotrą do portu czeka 
przede wszystkim niewesoła 
zabawa, dziewczyna, k n a j­
pa. Czeka przede wszystkim 
urzędnik imigracyjny.

Chciałbyś bratku na lądzie 
piwa się napić, ginu z grape­
fruitem  lub „whisky and so­
da", a co gorsza zawrzeć 
bliższą znajomość z jakąś 
pięknością m alajską. co za­
pewne nie pozostałoby bez 
wpływu na poglądy tej pani, 
k tóra oczywiście natychm iast 
zaprzestałaby upraw iania 
swego szlachetnego zawodu 
i zajęłaby się „obalaniem 
panowania Jego Królewskiej 
Mości, Królowej Anglii". Ale 
nie. Wielkie Im perium  Bry­
tyjskie czuwa- Zjawia się na 
statku w postaci eleganckie­
go uprzejmego gentlem ana, 
który jest w łaśnie urzędni­
kiem im igracyjnym . W to­
w arzyskiej pogawędce uś 
m icchnięty ,,sir“ oświadcza, 
że ma dla nas dobrą wiada- 
mośę. Nastawiamy uszu.

— W porcie — mówi —- 
oprócz waszego, stoi tylko 
jeszcze jeden statek „ko­
munistyczny", w związku z 
tym władze postanowiły 1Ś5 
załodze ,.na rękę", I na pieć- 
dzies!ęeiu sześciu ludzi zało­
gi wydały aż 10 przepustek 
ważnych od dziewiątej rano

do piątej Po południu.
Nie dziwcie się, ze nic 

doceniliśmy uprzejmości
Władz a na głowę czujnego 
przedstawiciela imperium po 
sypały się niezbyt parlam en­
tarne słowa. Angielski gen­
tlem an na szczęście niewie­
le z lego rozumiał i w dal­
szym ciągu nie przestawał 
uprzejm ie się uśmiechać-

Nasz. „stary" próbuje ra ­
tować sytuację- Częstuje ..se­
ra" jego ojczystą „Whisky" 
oprowadza go po statku po­
kazując umieszczone w 

„messach" i na ścianach ko­
rytarzy zdjęcia generała S i­
korskiego w rozmowie z 
Churchillem, Rooseveltem 
brytyjskim i generałami... Pan 
jest w dalszym ciągu w y­
szukanie uprzejmy... Z sza­
cunkiem  spogląda na po tró j­
ny rząd baretek odznacze­
niowych naszego kapitana. 
Jest tam kilka odznaczeń 
brytyjskich za udział w 
obronie Anglii— „Sir" składa 
kapitanowi gratulacje z po­
wodu tych odznaczeń, z 
uznaniem wspomina udział 
Polaków w obronie Anglii i 
z oficjalną miną oświade/a, 
żc oczywiście gdybyśmy pły­
wali pod inną a nic polską 
banderą to owszem, bardzo 
chętnie-.

BAJECZKI I FAKTY

Praw dę mówiąc, choć port 
był szczelnie ogrodzony i
dobrze strzeżony nie bardzo 
przestrzegałem godzin pozo­
staw ania na lądzie. Stare 
przysłowie, źe aby jechać 
trzeba oliwie okazało się 
skuteczne i na dalekiej w y­
spie. Spieszę jednak zapew­
nić panów policjantów, że 
żadnych spisków ani szpie­
gowskich organizacji nie 
udało mi się zorganizować.

Opisu romantycznego w ie­
czoru w Singapurze przy­
gód z poznanymi nocą, w ra­
żeń z nielegalnych palarni 
opium, nie będzie. Pretensje 
proszę kierować pod ad re ­
sem brytyjskiego gubernato­
ra  w Singapurze. Jego za­
rządzeniom bowiem zawdzię­
czam, żc zajmowałem się w 
Singapurze nieco poważniej­
szymi sprawami.

Zaciekawiło mnie, dlacze­
go stosuje się w Singapurze 
szykany wobec m arynarzy ze 
statków  pływających pod so­
cjalistycznymi banderami. 
Próbowałem znaleźć racjo­

nalne przyczyny tych faktów. 
Bowiem bajeczka o możliwo­
ści komunistycznego szpiego­
stwa, pozostaje tylko bajecz­

ką. Takie sam e w arunki do

komunistycznego szpiegostwa 
są np. w innej kolonii angiel­
skiej — Hongkongi!, a jednał, 
tu  Brytyjczycy nie zastoso­
wali podobnych obostrzeń, 
mimo że i tu  znajduje - się 
duża baza brytyjskich sił 
zbrojnych. Śmieszne, s k r o j o ­
ne na m iarę kiepskiego ro. 
mansu kryminalnego, w ydaje 
się twierdzenie, ż c  godzinowe 
obostrzenia w ynikają z te ­
go, że wieczorem łatw iej jest 
prowadzić działalność wy­
w rotow ą.- Trzeba Anglikom 

wybaczyć — słyszałem od 
dobrze poinformowanych ko­
biet, że Anglicy nie słyną z 
tem peram entu * mogli po 
prostu zapomnieć, żc m ary­
narze m iew ają wieczorami 
nieco inne zainteresowania. 

Jak  mawia pewien mój zna­
jomy, rozliczajat: delegacje 
służbowe — „człowiek nie 
drewno..."

Spróbujmy wlec znaleźć 
prawdziwe przyczyny. Warto 
przyjrzeć sic nic tylko ze­
wnętrznym cechom życia na 
wyspie. W arto pogrzebać w 
gazetach, statystykach. za­
interesować sie polityka, hi­
storią, ekonomika... To wcale, 
pas tonu jące sprawy.

Singapur swym charak te­
rem. bml*»wnietwetn bardzo 
przypomina miasta chińskie. 
Reprezentacyjna część miasta

stanowi przede wszystkim 
biegnący wybrzeżem nowo­
czesny bulw ar pełen wielkich 
biurowców otoczonych w y­
smukłymi strzelistymi pal­
mami. oraz Highstreat, ulica 
reprezentacyjnych sklepów, 
wielkich domów towarowych. 
Wyjąwszy te dw it ulice oraz. 
europejską dzielnicę miesz­
kaniowa, S ingapur składa 
sie z wąskich uliczek, m a. 
łych, obwieszonych suszącą 
się bielizna domkow. Uderza 
ogromna ilość chińskich re­
stauracji. jadłodajni i bud­
dyjskich świątyń. Nie jest to 
bynajm niej tylko zew nętrz­
ne wrażenie: w' liczącym po­
nad milion mieszkańców 
Singapurze, blisko 800 tysię­
cy stanowią Chińczycy. (Bia­
łych jest tu ok'*ło 15 tysięcy). 
Jest naw et kilku Polaków, 
raczej niechętnie przyznają­
cych sic do swego pochodzę, 
nia. choć rek ru tu ją  sie z 
woicnne.i emigracii. Przyto­
czone evfrv świadrzn o tym. 
że „problem chiński" stano­
wi z na,tury rzeczy, jak gdy­
by wezcł gordyfski brytyj­
skie! polityki w Singapurze.

Z/lica na przedmieściu Singapuru l/Łitu Siujapuru. Howery riks:e , nowoczesne samochodu
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W czasie mego pobytu w 
Singapurze odbywał sie tam 
Kongres linii lotniczych P a­
cyfiku. Władze brytyjskie, 
odmówiły delegatowi Czang 
Kai-szeka praw a wywiesze­
nia flagi tzw ..Chin narodo­
wych'1. To oczywiście, przy­
padkowy i nieco bi.ihy dowód 
na ogólnie znana *iiż w  św ię­
cie prawdę, że Wielka B ryta­
nia niezbyt poważnie trak tu ­
je ,.taiwańczyków“. Nie zmie. 
nia to jednak faktu, że w ła­
dze brytyjskie w Singapur/i' 
są mocno zaniepokojone 
sympatiami miejscowej lud­
ności dla CliRL oraz w pływ a­
mi komunistycznymi wśród 
ludności chińskiej. Potw ier­
dzeniem tych wpływów było 
zwycięstwo lewicowej Partii 
Akcji Ludowej 1 Partii Ro­
botniczej w  wyborach do ra ­
dy m iasta i wysp.

Zaniepokojenie to tłum a­
czy się oczywiście nie tylko 
faktem  strategicznego zna­
c z e n ia  Singapuru. Port, do 
którego zaw ija rocznie około 
50 tysięcy statków  (okoio 
150 statków  dziennie), o 
łącznym  tonażu , okoio 35 
milionów tort przynosi 
ogromne zyski, na wysepce 
Pulo Brani znajduje się n a j­
większa na śwlecie h,uta cy­
ny, własność brytyjskiego 
Stralts Tradtng Co, dająca 
36% światowego wytopu cy­
ny. Singapur ma także od­
lewnio żelaza, fabryki u rzą­
dzeń górniczych, plantacje 
kauczuku.

Pewien urzędnik, M alaj- 
czyk z pochodzenia, powie­
dział mi w rozmowie: — O 
Singapurze powiadają, że 
jest to klejnot w brytyjskiej 
koronie. K lejnot jest piękny, 
ale czy korona tak  mocna, 
aby go w wyłącznym i n ie­
podzielnym posiadaniu u- 
trzym ać? Pytanie nie jest 
bezprzedmiotowe. Kłopoty 
Brytyjczyków z Singapurem 
trw ają już bowiem od daw ­
na.
WIELKA PROWOKACJA
W czasie okupacji japoń­

skiej komuniści zorganizo­
wali bardzo silny ruch opo­
ru  — spraw ne oddziały par­
tyzanckie. Ponieważ był t.o 
najsilniejszy, napraw dę ogól­
nonarodowy ruch przeciw 
Japończykom, Brytyjczycy 
zaopatrywali go w broń i 
wyposażenie. Kiedy wojska 
brytyjskie wkroczyły na M a­
laje, k ra j był już wolny- 
Ludowa Arm ia Wyzwoleńcza 
oczyściła M alaje z japoń­
skich okupantów.

Brytyjczycy nie zamierzali 
jednak zrezygnować ze swe­
go panowania na Malajach, 
ani dopuścić do uzyskania 
przez Singapur niepodległoś­
ci. W roku 1946 wyłączyli 
Singapur z kolonii Straits 
Setiim ants I wraz z odle­
głą W yspą Bożego Narodze­
nia i Wyspami Kokosowymi 
utworzyli osobną kolonię 
ker o reną Singapur.

Jednak w obliczu bardzo 
silnych ruchów narodowo-wy 
zwoleńczych Anglicy przy­
rzekli Malajom kontynental-

W Suw am y du portu Penang—

nym n ’epodlcgłość. W 191S 
roku wchodzi w życic kon­
stytucja, na mocy której 
powstajo Federacja Malajska 
obejmująca wszystkie księst­
wa malajskio i terytoria ko­
lonialne z wyjątkiem  Singa­
puru.

W tym samym czas!c w 
tajem niczych okolicznościach 
ginie trzech plantatorów  
angielskich. S taje się to Po­
czątkiem w ielkiej prow oka­
cji. Władze oskarża !ą o ‘.o 
M alajską Armię Wyzwoleń­
czą. Rozpoczynają się m a­
sowe aresztowania, depor­
tacje, egzekucje postępowych 
przywódców. W odpowiedzi 
w ybucha stra jk  powszechny. 
Władze brytyjskie w ydają 

zakaz działalności partii po­
litycznych, związków zawo-

Penang to właściwie nie jest wyspa ale kilka w ysp  poftf czonych kanaiaml

leży przyczyn, dla których 
Anglicy tak niechętnio trak ­
tu ją przybyszów na M a'a- 
jach.

Singapur opuszczamy no­
rą, Płyniemy za ciećninę -do 
Federacji M alujsktej. N a­
stępny port Penang — wy­
spa zlotem słynąca.
FLAGA I NIEPODLEGŁOŚĆ

Na pożegnanie angielski 
urzędnik imigraeyjny w rę­
czył ochmistrzowi kopertę 
dla swego kolegi w Penangu
— angielskiego urzęćmika. 
imigracyjnego w „niepodle­
głych M alajach". V/ kopercie 
są instrukcje, komu i ile wy­
dać przepustek na zejście na 
ląd. Ale koperta jest zapieczę­
towana. A więc znowu roz­
mowy: zejdziemy czy nie?

pootwierane na cśeicż. Ży­
cie rodzinne toczy się nie­
omal na uiicy. Przed dom a­
mi na drewnianych pryczach 
leżą porozbicrani lud ic. Z 
w nętrz dochodzi cicha, mo­
notonna, piszcząca, arytm icz­
na muzyka, głośne gwałtow­
ne rozmowy i pisk dzicci.

SIKIIOWIE
Śródmiejskie ulice pełne 

są sklepów z „ciuchirai", 
tandetnym i pamiątkami.
Dużo wielkich sklepów 
złotem, biżuterią, szlachet­
nymi kam ieniam i Tenans 
słynie przecież ze znacznych 
pokładów złota. Przed w ięk­
szymi sklepami, bankam i 
siedzą potężni, tędzy, b ar­
czyści Sikhowie — hinduscy 
górale-wojownicy. M ają

w ydaje się raczej spokojna, 
leniwe. Policja ostrzega jed­
nak przybyszów przeJ sa­
motnym poruszaniem  ssie 

wieczorami po niezbyt lud­
nych dzlclnicrxh miasta, a 
stojąca przy przystani p ro­
mu tablica głosząca że w re ­
jonie tym działają „czerwo­
ni bandyci" zakłóca nieco 
ten spokojny obraz- 

SKY DANCE
Pomimo ostrzeżeń policji, 

spragniony „czegoś zimne­
go" daję się namówić rik- 
siarzowi i jadę na „Shy 
dance“ — niebiańskie tańce 
do jednego ze śródmiejskich 
kabaretów .

W ielka drew niana buda, 
w środku trochę stolików. 
Duży parkiet, po którym

T e k s t
»
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dowych 1 organizacji mło­
dzieżowych.

Teraz polityczny ruch dą­
żący do niepodległości prze­
radza się w walkę zbroj­
ną, tym  razem przeciw bry­
tyjskim  kolonizatorom. Sin­
gapur sta je  się główną b a­
zą wypadową wojsk bry ty j­
skich, { złożonych zresztą 
głównie z półdzikich D a n ­
ków z brytyjskiego Borneo 
i Guilców z Nepalu.

Rewolucja chińska wzm a­
ga obawy kolonizatorów o 
ich interesy na Dalekim 
Wschodzie. Singapur prze­
kształcony zostaje w potężną 
bazę wojenną. Tu znajduje 
się główne dowództwo b ry ­
tyjskich sił zbrojnych na 
Dalekim Wschodzie, wielkie 
porty lotnictw a i m arynarki 
wojennej. Ostataflo jednak 
Brytyjczycy nadali Singapu­
rowi nową konstytucję. Sin­
gapur przestał być kolonią i 
wszedł w skład brytyjskie­
go Commonwealthu. Angli­
cy wprowadzili do konstytu­
cji klauzule, na mocy któ­
rych głową państwa ma być 
osoba m ianowana przez 
królową. Rząd brytyjski ma 
prawo zawiesić nową kon­
stytucję „gdy powstanie sy­
tuacja zagrażająca Wielkiej 
Brytanii".

Przyczyną tych wszystkich 
ostrożności są oddalone za­
ledwie o 4 km — tyle liczy 
cieśnina dzieląca wyspę od 
półwyspu Malaje.

Sułtan, który odstąpił w y­
spę Anglikom nazywał się 
Johore. Jego imieniem na­
zwany jest jeden ze stanów 
m alaiskich wysunięty n a j­
dalej na południc. Tu sku­
pia się nieliczna reszta od­
działów partyzanckich M a­
larskiej Armii W yzwoleń­
czej, k tóra od wielu lat pro­
wadzi beznadziejną walkę o 
niepodległość swego kraju- 
1 tam  za cieśnina szukać na­

MALAJE
Płyniem y teraz cieśniną 

M alakka. Po praw ej stronie
widać zachodnie wybrzeża 
Federacji M alajskiej, po le­
w ej brzegi Sum atry. Przed 
nam i widoczna już przez 
szklą lunety położona m ię­
dzy kilkoma górzystymi po­
krytym i dżunglą wyspami — 
„perlą M alajów" wyspa P e­
nang- Z dala od brzegu od­
bija w naszą stronę mala 
zgrabna motorówka. W k il­
kanaście m inut później ua 
pokład statku po sztorm  — 
tropie wchodzi urzędnik imi- 
gracyjny „niepodległych M a­
lajów" — Anglik, pan John ­
son, celnicy i Pilot, także 
Anglik. Angielski pilot roz­
gląda się po statku, spogląda 
na przedni maszt, gdzie u 
góry powiewa flaga Fede­
racji M alajskiej i z d rw ią­
cym uśmiechem zw raca się 
do stojącego obok polskiego 
oficera: — Widzę, że wywie­
siliście flagę tych czarnu­
chów-

— Daliście przecież M ala­
jom niepodległość-..

Anglik uśm iecha się filu­
ternie, mruga okiem...

— Oczywiście. Tylko in ­
ne statki jeszcze się czasami 
mylą i wywieszają tak jak  
przedtem flaeę brytyjską. 
Nie sądzę zresztą, aby zmia­
na flagi m iała jakieś większe 
znaczenie...

Tego samego wieczoru 
zgrabnie podskakujący na 
fali „sampan" wiezie mnie 
na ląd- Słabo oświetlony Pe­
nang robi tajem nicze i egzo­
tyczne wrażenie. Wąslue, 

opadające ku morzu uliczki, 
zabudowane małymi, głów­
nie drewnianym i domkami. 
Dużo podcieni, wykuszów, 

w erand, balkonów ma kryć 
mieszkańców przed rozżarzo­
nym zwrotnikowym  słoń - 
ceni- Nocą służą one znako­
micie za sypialnie dla całych 
rodzin. Duże okna 1 drzwi

gęste długie brody, białe 
tu rbany  1 kolorowe szaty. 
Uzbrojeni są w stare wiel­
kie flinty i noże. Zajm ują 
się ochroną bogatych kup­
ców i bankierów przed ban­
dytami, złodziejami zorga­
nizowanymi w podziemne 
mafie i gangi.

W okresie kiedy M alajska 
Arm ia Wyzwoleńcza powró­
ciła do dżungli, aby z ukry­
cia walczyć z kolonizatora­
mi o wolność kraju , Anglicy 
pod pozorem zezwolenia na 
działalność religijną zalega­
lizowali szereg potężnych 
m afii i gangów trudniących 
się terrorem  i bandytyzmem. 
W zam ian gangi udzielały ko 
lonizatorom pomocy w zwal­
czaniu komunistów i M alaj­
skiej Armii Wyzwoleńczej, 
denuncjow ały działaczy n ie­
podległościowych, a nawet 
na odpowiednie zlecenie za j­
mowały się skrytobójczymi 
m ordam i. Okres legalnej 
działalności wykorzystały 
gangi n a  umocnienie się. 

Drogą szantażu i napadów 
wymuszano okupy i składki 
od malajskich bogaczy. Gdy 
Anglicy rozgromili główne 
siły partyzantów, zdelegali­
zowali działalność gangów. 
Jednakże podziemne, św iet­
nie zorganizowane, dysponu­
jące dużym bogactwem m u­
lic stały się tak  potężne, że, 
do dziś sie ją postrach wśróa 
ludności, a policja (podobno 
mafie i tam  m ają wpływy) 
nie może sobie z nimi pora­
dzić. M alajskie zakrzywione 
sztylety są ostre i w do­
świadczonych rękach stano­
wią niezawodną broń. P o li­
cja znajduje od czasu do 
czasu w wąskich ciemnych 
uliczkach przeszytego szty­
letem człowieka. Sprawcy 
wykryw ani są nader rzad­
ko.

Mimo to naw et bystrem u 
obserwatorowi życie m iasta

pełzają przyćmione koloro­
we św iatła reflektorów . W 
głębi niew ielki dyskretny 
bar. Na suficie 1 pod ścia­
nam i pracują dziesiątki w iel­
kich śmigieł — wentylatorów 
P od w entylatoram i siedzą 
młode, kulorowo ubrane 

M alajkl, Chinki, H induski i 
dyskretnie w abią wchodzą­
cych mężczyzn.

Rozmowy z m ieszkańca­
mi są bardzo trudne. Od 
przeciętnego mieszkańca 
dzieli przybysza orientalna 
bariera językowa.

W barze na stoikach sie­
dzi kilku mężczyzn. Siadam 
i po chwili popijam lodo­
w aty coctaił. Obok siedzi 
elegancko ubrany miody 
mężczyzna. Rozmowę udaje 
mi się nawiązać szybko. 
Ogień do papierosa — stary 
triek  ale niezawodny. Po 
chwili ciągniemy razem 
„whisky“.

— Pan na długo do tego 
piekła?

— Niestety, raczej na b a r­
dzo krótko — odpowiadam.

— Niestety? Jest pan chy­
ba pierwszym białym, od 
którego słyszę coś takiego. 
Ja  na szczęście już za kilka 
dni wracam do Londynu.

Rozmówca mój spojrzał na 
stojącego w pobliżu barm a­
na.

— Wie pan, za głośno tu. 
Chodźmy do jakiejś m niej­
szej knajpki.

Kiedy wychodziliśmy tłu ­
maczył mi:

— Tu każdy kelner to a- 
gent policji. Pan chyba chce 
tu  jeszcze kilka dni pozo­
stać, a moi rodzice — mam 
ojca Anglika i m atkę Ma­
laj kę — także chcą tu pozo­
stać. Nigdzie nie czuję sit; 
tak bezpieczny jak  w Anglii. 
Angielska dem okracja je-it 
d la mnie ideałem- Ale A n­
glicy w koloniach to zupeł­
nie co innego.

— M alaje nie są już prze­
cież kolonia, ale caionkiem 
Wspólnoty Brytyjskiej,

— Nicch pan nie będzie 
drobiazgowy. Rządzą daiej 
Anglicy i to jest ważne. Ja  
nie m am  nic przeciwko komu­
nistom, choć w takim ustro­
ju  nie mam ochoty żyć. Czy
mieli szanse zwyciężyć Angli­

ków? Żadnych. Czy sądzi 
pan, że Anglicy zrezygnowa­
liby z tych bogactw? Nicch 
pan spojrzy na mapę gospo­
darczą zachodniego wybrzeża 
Malajów. M alaje dają trzy­
dzieści kilka procent św ia­
towej produkcji kauczuku, 
blisko czterdzieści procent 
św iatow ej produkcji cyny, 
poza tym  złoto, ruda żela­
zo, boksyty, tungsten, wę • 
gicl, olej palmowy, ryż, b a ­
nany. Gros exportu idzie 
do Stanów Zjednoczonych. 
Anglia w obrocie handlowy 
ze Stanam i ma stale u jem ­
ny bilans. M alaje w  znacz­
nym stopniu go równoważą. 
W zeszłym roku w sam ym  
obrocie ze Stanam i uzyska­
no na czysto blisko 200 m i­
lionów dolarów. Trzeba w a­
riata, żeby wycofać się z 
takiego interesu.

Od w ielu la t agencjo p ra­
sowe całego św iata podają 
doniesienia o toczącej się 
na M alajach walce- Byl na­
wet czas, gdy wydarzeniam i 
na M alajach zelektryzowna 
została cała opinia publicz­
na św iata, a angielski p arla ­
m ent był w idownią burzli­
w ej debaty.

Pew na angielska gazeta 
zamieściła zdjęcie, które 
obiegło prasę obu półkul. 
Młody uśmiechnięty angiel­
ski żołnierz trzym a na bag­
necie uciętą głowę m alaj- 
skiego partyzanta. Był ta 
czas, gdy wojna m alajska 
sięgnęła zenitu.

Jeśli przytoczyłem frag­
m enty rozmowy z P atric ­
kiem, to nie dlatego abym 
podzielał jego poglądy 
na spraw ę wojny wy­
zwoleńczej. Ferowanie wy­
roków jest tu  spraw ą nie 
łatw ą. Każdy naród ma 
przecież niezaprzeczalne pru- 
wo do walki o wodność. 
Wybór metod i czasu zależy 
od analizy układu sił- Jesz­
cze tym razem zwycięstwo 
odniosła brutalna siła kolo­
nizatorów.

Kierownictwo komuni­
styczne doszło do wniosku, 
że dalsza walka zbrojna nie 
jest celowa. Odbyło się spot­
kanie z szefami rządów F e ­
deracji M alajskiej i Singa­
puru- Strona ludowa w yra­
ziła zgodę na zaprzestanie 
działań wojennych pod w a­
runkiem zalegalizowani* 
MPI< i zagw arantow ania 
uczestnikom walk partyzan­
ckich wszystkich swobód 
obywatelskich- Do porozu­
mienia jednak nie doszło. 
Jak  więc dalej potoczą się 
losy tego pięknego i cieka­
wego kraju?



Do redakcji
„Odgłosów”

W num erze  51 „Odgłosów** z 
dn ia  20 g ru d n ia  1959 r. prze 
czytałem  a rty k u ł B elfra pi.
D ysproporcja  r«vlz1 ma i p ierw ­

szy  biust F ran c ji" . A rtyku ł ten 
podsum ow yw ał d y sk u s ję  na te­
m at tzw. rów nych  i rów nie j­
szych.

■ełfer poml^rfił m>- 
Jęcis i  doszedł do zgoła fałszy­
w ych w niosków . Socjalizm  nie 
zak łada  m echanicznego •zrów na­
n ia  w szystk ich  ludri T en d en ­
c je  do ..urawnilowki** zostały 
w  sw oim  czasie w Zw iązku 
R adzieckim  ostro  potępione jak o  
szkodliw e lew actw o.

P rz y  okazji (a raczej bez po­
wodu) B elfer napad ł na m nie.

p isze : ..w  cr.asie w olnym  od 
sta n is  w ogonku  pan K ow al­
ski mofce iść ty lko  do kina. a 
pan  G rzegorz T im ofiejew  m oże 
n ap isać  try logię pod nagrodę

m w racką m. I w fr P .  D ziękuję
zr  tak  w ielkie zau fan ie  do 
m ych tw órczych m ożliwości, ale 
skąd  B elfer ( a nie jasnow idz) 
wio. że Ja napiszę a k u ra t „try-
logię“?

Dalej B elfer m artw i się, że 
„ ...pom nikow e dzieło łódzkiej 
lite ra tu ry  będzie p rod u k tem  
nadzw yczaj społecznie kosztów -  
n y m ". A m oże inaczej?  Może 
p rzyn iesie  w ydaw nictw u zyski 
(jeśli zostanie napisane 1 w y d a­
ne) a  Belfrow i zaszczyt, że 
p ierw szy je  w p rasie  zapow ie­
dział? Może sp o tka  się z  po-

ezy tnoS dą 1 odegra społecznie
pozytyw ną rolę? ?

A le B elfer w yro k u je : „U w a­
żam , że bardziej się opłaca, 
żeby G rzegorz T lm ofiejew  stał 
w ogonku".

A fel T ak i z B elfra „szer­
m ierz d em okracji" , a  narzuca 
mi, co Ja m am  robić. N iechże 
zostaw i m l p raw o w yboru . '

Ż arty  na bok! O statnio w y­
szła m oja k siążka pt. „M iłość 
nie zna zm ęczenia". W łaśnie o 
Lodzi. C zyteln icy  ją  szybko 
rozkupiii a  recenzenci om ów iii

życzliwie. Oezywffide, wwlfrowi
m oże się ta książka n ie  podo­
bać. J a  zostaw iam  m u praw o 
w yboru. Ale w tak im  razie  n a ­
leży książkę o tw arcie  i rzeczo­
wo sk ry tykow ać, a n ie  w y p i­
syw ać n iesm acznych a lu z ji 
(..pom nikow e dzieło łódzkiej li­
te ra tu ry !" )  i złośliw ych in sy ­
nuacji.

Bo to  n iepedagogicznie; pa­
n ie  B elfer!

Grzegorz TIMOFIEJEW

24. xn . 1939

Oto postać przestępcy 
„lżejszego” kalibru Postać 
oszusta - sporlsmena. znako­
mitego znawcy charakterów  
ludzkich, a szczególnie 'ych 
rejonów psychiki człowieku. 
Cd z e  ukryte sa mechanizmy 
pasji i namiętności.

Nie bez kozery ów prze­
stępca wybrał sobie za teren 
działaniu filatelistykę. Tam 
•właśnie mechanizmy pasji i 
nam iętności, wyzwolone 
przez manię kolekcjonerską, 
p racu ją na szczególnie szyb­
kich obrotach.

Nigdy nie imał się ..mo­
krej robotv“, nie rabował 
naw et n e  kradł w dosłow­
nym znaczeniu. Wyłącznie 
„nabierał". Tylko dlatego 
nazywamy go „przestępcą 
mniejszego kalibru", co nie 
oznacza bynajm niej, że dzia- 
. lat na małą skalę.

KARIERA
HOCHSZTAPLERA

ALFONSA P.

Za Tadeuszem J. zam knę­
ły się w rota więzienia. Polo­
w anie na „rekir;a“ było 
skończone. Lecz, jak zwykle 
fbywa w takich wypadkach, 
spod oka myśliwych wym- 
tknęła się „ryba-p:lot“.

Towarzysz wielu przedsię­
wzięć Tadeusza J.. kryjący 
się w cieriiu jego wszechmo­
cnej postaci Alfons P . mu- 
tiał wrócić znowu do sw o­
ich wypróbowanych metod, 
sącząć jak  dawniej, liczyć 
wyłącznie na właar.y spryt. 
W dodatku poszukiwała go 
m ilicja. Widocznie w takiej 
sytuacji wolał nie drażnić 
losu, który tak  długo mu 
sprzyjał i postanowił usunąć 
is-ię w  zapomnienie. Dlatego 
n ie  doczekał się nigdy „po­
mnikowego wydania swoich 
dzieł“, spisanych w akcie 
©skarżenia.

Została po nim  tylko le­
genda i fragm entaryczne ze­
znania na marginesie innych 
spraw. Szkoda, bo jego dzia­
łalność w arta była naw et 
,studium  socjologa.

PRZEDBÓRZ 
PO RAZ PIERWSZY

W okresie pierwszej w oj­
n y  światowej m ałe miastecz­
ka zaboru austriackiego po- 
rbawione były własnych 
urzędów pocztowych, k tó ­
rych funkcje przejmowały 
rady miejskie. Dostarczały 
one korespondencję z odleg­
łych urzędów pocztowych do 
rąk  mieszkańców i pobierały 
za to dodatkową opłatę do­
ręczeniową uiszczaną sps- 
cjaln ie wydanymi w tym ce­
lu  znaczkami. Ponieważ m ia­
steczka były n iew elk ie , na­
kłady znaczków doręczenio­
wych wynosiły naw et i po 2 
tys. sztuk, co spowodowało, 
że znac7.ki te stały .-ię w krót­
ce m ateriałem  niezwykle 
cennym dla filatelistów.

W latach trzydziestych pe­
wien bosa ty dyrektor % za­
głębia naftowego w Droho­
byczu zapraanał zgromadzić 
w  swoich zbiorach całv za­
pas lokalnych znaczków 
m iasta Przedborza, a zakupu 
dokonywał na jego zlecenie 
pewien młodv człowiek, pod- 

1 opieczny dyrektora.
Niestety, bogaty filatelista 

niedługo cieszył się posiada­
niem całego zapasu Przed­
borza. bowiem wkrótce ów 
młody pośrednik zameldo­
wał, że ktoś jeszcze ma tro­
chę takich znaczków.

Dyrektor wykupił więc 1 tę
,.reszte“.

Jednak magiczny Przed­
bórz pojawił się znowu po 
jakim ś czasie na rynku fila­
telistycznym. Okr.zało się- 
ip. w międzyczasie niewin­
nie wyglądający młodv chło­
piec spowodował uruchomie­
nie produkcji falsyfikatów

„Przedborza", licząc że bo­
gaty maniak będzie sukce­
sywnie wszystko wykupo- 
wał

Do dziś w zbiorach filate­
listów znaleźć można znacz­
nie więcej falsyiikatów  niz 
oryginałów „poczty miej - 
skiej Przedbórz", mimo że 
wiele zbiorów zniszczyła 
wojna.

W ten sposób rozooczął 
swoją karierę Alfons P.

SŁOWO O METODACH
Jest rok 1945. W czasie 

wojny zginęło wielu filateli­
stów. Ich zibiory wyprzedają 
teraz -odz ny, pozostające 
bez środków do życia.

Można za bezcen kupić 
niezwykle kosztowne znacz­
ki, bo spadkobiercy zm ar­
łych nie znają zwykle ich 
wartości, i

szym naleganiu do jednego z 
gdyńskich hoteli, gdzie rezy­
dował... Alfons P.

Oczywiście ten estatni w y­
parł się znajomości z chłop­
cem, potem jednak identycz­
ny znaczek z atestem  został 
kupiony przez p-ina S. w 
Bydgoszczy bezpośrednio 
od Alfonsa P. za sumę 18 tys. 
zł. Nie trzeba wyjaśniać, że 
zarówno znaczek jak i atest 
były fałszywe, a jednak spo­
śród trzech „kuszonych" 
dwóch udało się oszustowi 
nabrać.

Zbyteczne zapewne rów ­
nież dodawać. ze komplet 
zaoferowany panu G. przez 
młoda kobietę pochodził z 
tego samego źródła, co łatwo 
dało się stwierdzić

W latach 1945—47 Alfons

nak w posiadaniu człowieka, 
który zbyt dobrze znał A l­
fonsa P-, by m iał dać się
oszukać.

„Kantony" to  zbiór znacz­
ków regionalnych poczt 
szwajcarskich z lat 1843 — 
1850, bardzo wysoko szaco­
wany za granicą. W zbiorze 
kolonii niemieckich tego sa ­
mego filatelisty figurowały 
takie dziwy jak listy wysyła­
ne z tych kolonii w czasie 
pierwsze’ wojny i przejęte 
przez Japończyków, lub no­
szące nadruki okupacyjnych 
wojsk angielskich. Dość po­
wiedzieć. że zbiór w art był 
ponad 10 min złotych (stara 
waluta).

Alfons P. zwierzył się jed­
nemu z przyjaciół po­
siadacza tych zbiorów, że 
ma niezwykle dog«.>dna moż­
liwość sprzedania tych zna-

ANDRZEJ ZYBERT

manii stulecia (3)

Do sklepiku łódzkiego ku­
pca filatelistycznego pana G. 
wchodzi młoda kobieta z za­
pasem znaczków zmarłego 
wujka. Sama na znaczkach 
się nie zna. ale w u.ek mówił 
zawsze przed śmiercią, że to 
wdarte jest grube pieniądze, 
więc ona boi się zostawić 
znaczki do oceny, chyba że 
otrzyma zaliczkę. 30 tys. zło­
tych w tym czasie było su ­
mą niebEgatelną. ale kupiec 
uznał, że może naw et bez 
sprawdzania zna??ków, no­
szących wszelkie pozory au ­
tentyczności, tak ą  zaliczkę 
zapłacić.

Został z klaserem  m ister­
nych falsyfikatów i nigdy 
już nie miał przyjemności 
oglądać swojej interesującej 
klientki.

P an  J. z Wybrzeża był 
nieco bardziel ostrożny od 
innego łódzkiego kupca 
par,a K. Obu im trafiła się, 
w krótkim  odstępe  czasu  
okazja kupienia za grosze, od 
małego chłopca, jednego 2 
najcenniejszych znaczków 
polskich — krakowskiej 10
— halerzówki.

Pan K. z Łod-1 kupując 
tak cenr.y znaczek od ucz- 
niaka wylegitymował go i 
stw ierdził, że dowód 
jest prawdziwy. W orygina 
ność znaczka nie potrzebo­
wał wątpić, bo był on opa­
trzony tzw. „atestem
op>nią najwybitniejszego,
polskiego eksperta prof. MiK- 
steina.

Natom iast pan J-. K iory  
żywił uzasadnione podejrze­
nia. nastraszył „swojego* 
chłopca aresztowaniem i w 
ten sposób dowiedział Się 
skąd znaczek pochodzi. Chło­
piec znnrowadził Bo po dluż-

P. dał się w e znaki wszyst­
kim  chyba znaczniejszym 
polskim filatelistom. ,,N a­
brał" gładko naw et pana S 
— łódzkiego adwokata, spe­
cjalistę od spraw  krym inal­
nych, od którego za dwa po­
zostawione w zastaw bez­
wartościowe falsyfikaty wy­
dobył cały zbiór G. G. i po­
wojennej Polski. Oszukał 
również wielu innych ło­
dzian. W Poznaniu, wystę­
pując ‘ako Krzyżanowski, 
powtórzył swoje łódzkie 
„sukcesy". Na Wybrzeżu 
wsjaólnie z Tadeuszem J- 
sprzedał, olbrzymi zapas fal­
syfikatów malarzowi R. za 
200 tys. złotych, powodując 
tym u niego wstrząs psychi­
czny z rozpaczy.

„Nabierał" zwykle na n a ­
iwna kobietę, małe dziecko 
lub za zastaw. Biorąc od 
kogoś znaczki w komis dla 
ewentualnego kuruca zosta­
wiał jako gwarancję transa­
kcji inne znaczki, pozornie 
wyższej wartości, k tóre po­
tem okazywały się falsyfika­
tami Gdy zdobył w ten spo­
sób „kapitał obrotowy" za­
staw iał nawet znaczki praw ­
dziwe, wyciągnięte wcześ­
niej od kogoś innego.

Dzięki temu wiele zbiorów 
zmieniło swoich właścicieli, 
a na rynku filatelistycznym 
powstało ogromne zamiesza­
nie.

NAJWIĘKSZE OSZUSTWO

D0 historii przejdzie jed­
nak z pewnością „num er" 
Alfonsa P. ze zbiorem kan­
tonów szwajcarskich i kolo­
nii niemieckich.

Hochsztapler ostrzył so­
bie zęby nu ten cenny zbiór 
od daw na. Znaczki były jed-

Spreparowany H«ł * falsy­
fikatem znaczka 1 korona 
wydania krakowskiego poz- 
stawiony przez Alfonsa P. 
w „zastaw" m ecenasowi S. 
Poza sfałszowaną gwaran­
cja prof. Mlkstclna wido­
czny równiej* kwadracik z 
kropką, Jak na wszystkich  
falsyfikatach Alfonsa P- 
Okazalo Sie później, ie  
oszust stemplowa! tym  
znakiem wszystkie swoje 
fałszyw e znaczki, by nie 
pom yliły mu sie z praw­
dziwym i. A ludzie brali to 
za znak gwarancyjny! 
Gdyby znaczki były orygl- 

V nalne, list bytby wart dzlS 
_ około ty«. złotych.

czków posłowi szwajcarskie­
mu panu G., z którym za­
w arł znajomość, i który wła­
śnie zatrzymał się w Łodzi. 
Przyjaciel udał się więc do 
właściciela, którego — pech 
chciał — właśnie nie było w 
domu 1 zabrał zbiory, oś­
wiadczając rodzinie, że ma 
na to od niego pozwolenie 
(chciał zrobić mu niespo­
dziankę korzystną transak- 
cją).

Alfons P. wziął od niego 
zb ór po spotkaniu w hallu 
Grand Hotelu, żeby zanieść 
go na górę panu posłowi Po 
chwili jednak wrócił, mó­
wiąc. że jego ekscelencja nie 
zgadza się na taką cenę. 
Oczekujący opuścił i czeka! 
dalej. Oszust powracał w 
ten sposób trzy razy na dół, 
za każdym razem chcąc ju* 
„zrezygnować" i zwrócić 
zbiór' Każde następne od­
wiedziny u pana posła trw a­
ły dłużej (jako że targ był 
coraz gorętszy). Niestety 
ostatnie przeciągnęły się w 
nieskończoność. Nie by o 
oczvwiśe> żadnego Dana po* 
sła ani żadneao targowania 
sie. oszust zapewnił sobie 
jedynie dostateczną ilość 
czasu do ucieczki...

„Kantonów" nie widziano 
już w Polsce. Wkrótce nie- 
k*ćre z nich pojawiły się w 
katalogu aukcyjnym firmy 
angielsko -  am erykańskiej

„H arm er and Roock". zajmu­
jącej sie handlem samymi 
najdroższymi curiosami fila­
telistycznymi.

PROFESOR PSYCHOLOGII 
KTÓRY NIE UMIAŁ PISAĆ

Nie kompromitacja w śro­
dowisku filatelistycznym, 
lecz aresztowanie Tadeusza 
J., z którym mia} wieie 
wspólnych ciemnych spra­
wek, położyło kres działal­
ności Alfonsa P. Inaczej nie 
wiadomo jak długo jeszcze 
grasowałby, kantując „na­
iwnych" filatelistów. Czy 
rzeczywiście tylko „naiw ­
nych"?

Ten człowiek nie umiał 
pisać po polsiku, co widać 
wvraźnie z listów załączo­
nych do akt śledztwa, zna­
komicie natom iast podrabiał 
wszelkiego rodzaju ..atesty". 
Był posiadaczem nie tylko 
podrobionych stempelków 
gwarancyjnych znakomitych 
polskich ekspertów jak prof. 
Łasżkiewicz. Miksteiń, W. 
Rachmanow, ale nawet sław ­
nych Niemców — Richtera, 
Holtza, Hochkepriera i in­
nych. Ogromny zapas falsy­
fikatów znaczków Wolnego 
Miasta Gdańska „uwierzytel­
niony" tymi stempelkami 
przez Alfonsa P. kursuje do 
dziś, bardzo częsta nierozpo­
znawalny.

Nif. kunszt oszusta zdecy­
dował chyfoa jednak o jego 
powodzeniu, lecz same śro­
dowisko, w którym  działał- 
Miał on do czynienia prze­
ważnie z ludźmi uczciwymi, 
przyzwyczajonymi do rzetel­
nych transakcji i wierzącymi 
święcie opisom ekspertów, 
rywalizującymi jednak *e 
sobą posiadaniem co cen­
niejszych zbiorów.

A nuż tym ra T.pm Alfons 
P. wynalazł coś oryginalne­
go? — myśleli. Wielu wie­
rzyło. że po kolejnych niepo­
wodzeniach transakcja z Al­
fonsem P. przyniesie im w re­
szcie coś wartościowego. Wy­
stępował on przecież coraz 
to z jakimś nowym „towa­
rem". czarował wyobraźnię, 
przebieglp stosował ciągle 
nowe sztuczki.

Ten człowiek co praw da 
nie umiał pisać, ale odnalazł 
klucz do tajemnicy kunsztu 
wiedział jak rozbudzać żą-js 
dzę posiadania.

Alfons P. został wreszeje 
aresztowany 9 grudnia 1952 
r. i wypuszczony c braku dor 
wodów winy (?) 13 marca 
roku następnego. Powtórnie 
zainteresowała sie nim Pror 
kuraturg  krakowska w mą- 
ju 1953. wvsvłaiac mu wez­
w anie do stawienia sie.

W odpowiedzi r a  wezwa,- 
n le P rokuratury  Alfons P 
pisał:

•) „Nadmieniam, że po po­
wrocie z Krakowa w ziąlep ł| 
sfe do oracy zbioru ziół dla 
Państwowel Centrali Zlelar 1 
skiej. a chodząc codzienni 
w ostatnim  ubraniu i butach, 
tak. że nie mam co ubrać 
aby jechać do Krakowa..,

...W mieszkaniu pustyń) 
bez mebli wyłącznie w pu­
stym domie, którego nam 
oddał z litości zarząd PGĘ 
w R.. zbieramy ziota ! w tyrn 
domie zioła te suszymy.*.

...Przez te  trzv miesiące 
zarobiłem akura t na m arne 
życie, bo oprócz mnie mam 
na utrzym aniu kobietę )j 
dziecko, które lest moje orazi 
rodziców tej kobiety.

Po tym oświadczeniu Pro­
kuratura zaprzestała dalszych 
dochodzeń w sprawie Alfon­
sa P.

W y ja śn ia m  iż.«
W rozw ażaniach  o n ied em * -  

k ra ty zm ie  ro d z im ych  o bycza ­
jó w , w  ko n te k śc ie  sprzeciw ien ia  
się zn a n e j a ob iegow ej tez ie , ja ­
k o b y  czas pisarza, uczonego lub  
d y re k to ra  b y t c en n ie jszy  od cza­
su zw y k łe g o  śm ie r te ln ika  — u ży ­
łem  le k k o m y ś ln ie  n a zw iska  p. 
G rzegorza T im o fie jew a . E gzem ­
p lifiko w a łem  n im  a n ty te zą , że z 
p u n k tu  w id zen ia  poczucia  spo­
łec zn e j rów ności je s t bardziej 
opłacalne, by  litera t sta ł w  o- 
g o nku  n iżb y  m ia ł b yć  au tom a­
tyc zn ie  zw o ln io n y  z te j w y s tę -  
p u ją c e f u  nas czasem  ko n iecz­
ności ty lk o  d la tego, iż  je s t  litem 
ra tem  i p isze cenne  pow ieści. 
W yró żn ia n ie  zaw odów  i stano­
w isk , s taw ian ie  ,,w y ż e j” d e sy ­
g now anych  na n ie  osób i u p rzy ­
w ile jo w yw a n ie  ich  poza sferą  
zaw odow ą i służbow ą, w  po tocz­
n y m  ży c iu  ogó lnospo łecznym , 
kłó c i się z p rinc ip iam i naszego  
u stro ju  ja k o  pochodna od fe u ­
d a ln ych  s to su n kó w  spo łecznych .

W skaza łem  w  ty m  sa m ym  k o n ­
tekśc ie , iż stosoluanym  w  socja­
lizm ie , in s tru m e n te m  w y ró żn ia ­
n ia je d n o s te k  szczegó ln ie  tw ó r­
czych  je s t w yższa  płaca, za k tó ­
rą m ogą one kup o w a ć  sobie róż­
n e  usługi i p rze d m io ty  oszczę­
dza jące ich c e n n y  czas. T y m  
sposobem  odżegnałem  się od po­
m ó w ie ń  m n ie  o proponow anie  
tzw . ,,u ra w n ilo w k i”. W ym ien i­
łem  i in n e  w y ró żn ik i sp o łecznej 
w ażności jed n o s te k  — nagrody  I 
o rdery . W  ty m  sensie  sk o ja rzy ­
łem  n a zw isko  p. T im o fie jew a  z  
nagrodą literacką  m . Łodzi. Ja k  
r z e k łe m , u czyn iłem  le k k o m y ś l­
n ie , a to dlatego, że n ie  p rzew i­
dzia łem , iż p. T im o fie je w  w e źm ie  
ow o sk o ja rze n ie  dosłow nie, po­
w ażn ie  i — co je s t ju ż  abso lu t­
n y m  zasko czen iem  — ja ko  d y s - 
honor. Za dysh o n o r gotów  jes­
tem  przeprosić  z  zaznaczen iem , 
iż  lansow anie bądź u trącanie  
ró żn ych  k a n d y d a tu r  to n ie  m oja  
specja lność. N in ie jsze  p iszę ty l ­
k o  dla zorien to iuan ia  w  istocie- 
rzeczy  C zy te ln ikó w ,

BELFER

„ P I M P E K “
(Dalszy cląg ze str. 7)

małżeństwa, które nie prze­
kroczyły pięciu lat pożycia. 
Czy chcą mieć dzieci? Jak  
reagują kobiety na w iado­
mość o ciąży? Nigdy oboję­
tnie. „Było dwoje, będzie i 
trzecie", bardzo rzadko cie­
szą się z tego faktu. Lekarz 
zakładowy nie ma wątpliwo­
ści co do tego, że w większo­
ści wypadków przerwanie 
ciąży nie jest dla kobiety 
żadnym szokiem. T rak tu ją to 
bardzo niefrasobliwie, byle 
nie bdlało. Przychodzi do 
gabinetu młoda dziewczyna. 
Lekarz stwierdza ciążę. P a­
da pytanie: mężatka? Jeśli 
nie, to wiadomo, co będzie 
dalej: „Panie doktorze, ja 
chciałabym usunąć". Lekarz 
tłumaczy, że to zabieg szko­
dliwy dla zdrowia. Pacjentka 
wychodzi z gabinetu, za 
chwilę chichocze na koryta­
rzu z koleżanką. Na widok 
lekarza przybiera minę peł­
ną powagi.

Bez zachęty opowiedzą 
wszystko: z kim i kiedy. Nie 
przyw iązują do tego żadne­
go znaczenia. Na przykład 
przychodzi mężatka, która 
nie chce mieć czwartego 
dziecka. Lekarz wypisuje 
skierow anie na komisję. — 
..Panie doktorze, ale ja chcę 
pryw atnie". — Ile zarabia 
pani mąż? „1.300 zł. ale na 
to my już m amy odłożone", 
K ultura życia seksualnego 
jest przerażająco niska. 
Większość kobiet trak tu je  
tzw. obowiązki małżeński** 
sensu stricto  podobnie jak 
inne. nlezbvt przyjem ne ale 
n ie do uniknięcia funkcje żo­
ny np. pranie koszul.
BA D /M Y  KULTURALNI!

Tym razem „Ptmpek" nie 
Jest zbyt zatłoczony. Przy 
w ejściu aw antura. Jakaś 
grupa młodych ludzi chce 
wejść bez zaproszeń. W ejś­
cia broni „mama", nieustra­
szona strażniczka obycza­
jów. upom inając: „Bądźmy 
kulturaln i". Na sali na j­
p ierw  rzuca się w oczy 
światło. Nie jest właściwie 
czerwone, tylko lilioworóżo-* 
we. Tw arze nab ierają in ­
nych odcieni. Z aw ad iack i 
miny zastępuje w yraz za­
myślenia. sprawiajacego dzi­
wne wrażenie na kimś, kto

*) Zachowujemy oryginał'
ny 6tyl listu.



te oblicza widział przed chwi 
lą  w pełnym świetle i 
aureoli więcej niż pikant­
nych zdań, wypowiadanych z 
naturalna swobodą.

Chłopcy i dziewczęta sie­
dzą przy stolikach, przeważ­
nie oddzielnie. Dziewczęta 
poub:erane i zrobione na 
„nowoczesne'1. Mocno um a­
lowane twarze, duże dekol­
ty, długie włosy, papieroc 
w ręku. Szokujące zestawie­
nie troski o uwydatnieni-' 
kształtów i niedbałośni fry­
zur. Chłopcy nie ogoleni, 
oparci o stoły. O rkiestra w i­
dać otrzym ała kategorycz­
ny zakaz jakichkolwiek p ro ­
dukcji jazzowych, bo Er? 
tylko tańce klasyczne. P»rv 
kręcą się po sali dość o spa­
le. Nagle daje sie zauwa­
żyć poruszenie Na scen.e 
staje piosenkarz. Akompa­
niując sobie na akordeonie 
śpiewa sentym entalne szla- 
g ery przeważnie sprzed lat 
trzydziestu: ,

„Kociaki" w złym stylu 
w patrują sie w przestrzeń 
omdlewającym wzrokiem 
Nie ogoleni młodzieńcy mają 
tia twarzach wvraz jeszcze 
głębszego zamyślenia.

Czy taki sam w yraz tw a­
rzy. jak  przy słuchaniu tych 
piosenek m ają wtedy, kiedy 
niecierpliwie przerzucają 
stronice „Trędowatej", albo 
powieści o bohaterze, który 
był najsilniejszy i wszyst­
kich pokonał? Czy w tej 
chwili nieświadom ie nie 
ośmieszają w łasnej pozy, 
w łasnej „nowoczesności4*?

KULTURA MUSI DO NICH 
PRZYJŚĆ

Młodzież zbyt posłuszna, 
to obraz być może dla wielu 
wymarzony, ale n ienatural­
ny Łatwo poradzić sobie z 
młodzieżą przy pomocy ko­
menderowania. trudniej zna­
leźć teraz inne metody wy­
chowawcze. Czy zawsze : 
wszędzie się ich szuka? C/y 
takt, że młodzież chce mieć 
kluby i o nie walczy — nie 
świadczy o tym, że właśnie 
w ram ach tych klubów n a­
leży udostępnić nie tylko ta ­
neczne formy rozrywki, któ- 
re by także kształtowały?

Ale zaznaczam: w Zakła­
dach im. Dzierżyńskiego 
pracuje 4 tys. ludzi, w tym

50 proc. robotnlikÓw przed­
wojennych. Praca, ciężkie 
w arunki mieszkaniowe, czę­
sto kłopoty rodzinne, to w 
większości wypadików naj­
realniejsza część życia tych 
ludzi. Ci ludzie nie będą 
rwać się do kultury- K ultu­
ra musi do nich przyjść.

W zakładach krąży mit o 
„Celulozie". Podobno tam  są 
zespoły am atorskie, są spot­
kania z literatam i, tam  jest 
inaczej. Przyczyny takiego 
stanu? Wialu tw ierdzi: d la ­
tego, że opiekuje się nią 
Igor Newerly. Nie ulega 
wątpliwości, że do działal­
ności kulturalnej na terenie 
fabryk potrzebni są ludzie, 
którzy nie ograniczą się do 
jednorazowego spotkania z 
załogą, ale utrzym ają z nią 
stały kontakt. Potrzebni są 
również odpowiednio dobra­
ni kierownicy świetlic. Tylko 
wówczas nastęipne Plenum 
KŁ, PZPR w sprawach ku ltu ­
ry nie przyniesie ponownego 
uświadomienia sobie przy­
krych faktów.

E. WRÓBLEWSKA

WKRÓTCE NA ŁÓDZKICH EKRANACH. POTAWIĄ Sit; 
TAKŻE I FILMY. DOZWOLONE OD J.AT 22! SZCZEGÓŁY 
W AFISZACH!!!

Zabawne zdarzenie
Panfc baronow a B urflle t-C out-

tse , jed n a  t  w y b łtn ^ js iy c h  
przedstaw icie lek  angielskiego 
high life‘u, skarM  Ia sie w d z ień , 
n ikach  londyńskich  na n a s tęp u ­
jąca  przygód*;, kt6r,» spo tkała  
ja  podczas osta tn ie j bytności 
w P aryżu . P an i baronow a uda* 

się do jednego z olbrzym ich 
m agazynów  p arysk ich , poczyfii* 
la tani zakupy , a następn ie , 
pragnąc  bliżej zapoznać sie 2 
kolosalnym  przedsiębiorstw em , 
zaczęła przechodzić kolejno  z 
jednego  oddziału do dritgipffo. 
W krótce zauw ażyła, że sub iek t 
Z ka>deqo poprzedniego m lt l / . r  
lu, odprow adzając A ngielkę do 
oddziału następnego, zw racał 
się do sw ego kolegi z sąsiedn ie­
go oddziału  i w ym aw iał szep­
tem  dw a w yrazy „dcux*dix“ . 
Z aciekaw iona baronow a zap y ta ­
ła  w końcu Jednego z sub iek­
tów o znaczeń'.? tych stów  t a ­
jem niczych , o ti/.ym ała jednak 
odpow iedź w ym ijającą. Z a in try ­
gow ana jeszcze bardziej* zw ró ­
ciła się do d y rek to ra , k tóry  
jed n ak , w idocznie iak lo p o lan y

ciekaw ościa tu ry stk i, zbył , .1ą 
kilkom a nieznaczącym lt ob ja­
śnieniam i. D oprow adzona do 
najw yższego zaciekaw ien ia , p a ­
ni B urdlet-C outtse postanow iła 
za w szelką cenę zdobyć żądaną 
w iadom ość. U dała się tedy do 
jednego  z b iu r w yw iadow czych, 
k tó re  podjęło się przekupić 
któ rego  z subiektów  i s k ło ­
n ić  go do zd radzen ia  ta jem n i­
cy. N azaju trz  agen t w yw iado­
wczego b iu ra  złożył Angie lce  
w izytę: „Cóż, do w iedz V*łea s |ę 
pan?“ ... „A  jakże!**... Cóż więc 
znaczą te w yrazy deux-d ix!“ ... 
„Z naczą  dw oje dziesięć*4. „To 
wiadom o przecież, ale ja k a  jes t
ich treść?*1........T reść Ich znaczy:
zw róć no, kolego dw oje oczu 
na to dziesięć palców'*.
„Więc?**.........Wf*5c tn znaczy o-
statecznie , iż wzięto pan ią  ba­
ronow ą za e legancką złodziej- 
k ę“ . W ykrycie te j ta jem nicy  
kosztow ało baronow ą 1000 fr. 
Słuszn 'o  u k a ran a  ciekaw ość!...

(„Wędrowiec"* 1889)

Pionowo 1) RywaJ, *)
Pseudonim pisarza polskiego, 
4) Atak bizału, 5) Żegluga 
wodna lub powietrzna, * 6) 
Htopi-eń oficerski, 7) Mleko, 
8) DzSaliiazka ©polecania, 12) 

Las, 13) JCoólina blotaia. .
Termin nadsyłania rozwią­

zań — 2 tygednic-
Rozwiązanie krzyżówki
Fo?iomo — makata, amfora, 

Somali, kaibna, indor, krawat, 
Aia-dora, czynnik, pomada, ki­
mono, antał, stront, talent, 
ananas, sałata.

Pionowo — muszka, kom- 
pa«, talia, miara* oficer, apa­
rat, intrygant, komunikat, 
opa-ska, Smyrna, moneta, ko­
stka. l)a.nia, Iława.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki wylosowa­
li:

1. Krzysztof Klimasińskf, 
Łódź, ul. S. Żeromskiego 77 
ni» 19,

2. Alfre-da Sej, Łódź, ni* 
Zarzeczna 27,

R edaguje Zespół O W ydaw­
ca: W ydaw nictw o Prasow e 
♦.Prasa Łódzka** O  Adres 
red ak c ji: Lóó t .  P io trkow ­
ska 96. Tel. 244-79 C  Wa­
run k i p ren u m era ty : m ie­
sięcznie 4 .- zł. kw arta ln ie  
12.- zł. O  R edakcja nie na­
m ów ionych rękopisów  nie 
zw raca O  P ren u m era tę  
o rzy lm u ją  w szystk ie pla­
cówki pocztow e, listonosze 
o ra2 PTTPJK {,R uehM -  
z zaznaczeniem  na ..Odgłosy* 
D r"k  RS W ..Prasa** -  f A iź, 

Ż w irk i 17 Z. 34. I. 60.
R-4

Ceny „Wartburga“ 
i „Wołgi“

Byliśmy kilkakrotnie zapy­
tywani przez naszych Czytel­
ników o nowe ceny tych po­
jazdów, wobec sprzecznych in 
formacji prasowych- Podaję 
więc podstawę prawną no­
wych cen:

Cena samochodu „Wartburg" 
— 86.000 zl została ustalona 
decyzją Państwowej Komisji 
Cen z dnia 12. 11. 1U59 r. 
znak: C-II-J/1-24-215/39;

Cena samochodu JM-21 
„Wołga" — 160.000 zl została, 
ustalona decyzją Państwowej 
Komisji Cen z dnia 2S. H . 
1959 r. znak: C-U-J/l-0-297/ 
50.

Warto 
się zastanowić

nad wprowadzeniem w nie­
których naszych restauracjach 
odwiedzanych licznie przez 
kierowców „bezalkoholowego 
kącika". Jak donosiła prasa 
codzienna, „kąciki' takie 
wprowadzono w jednym z po­
wiatów bratniej Czechosłowa­
cji i cieszą sie one zasłużo­
nym powodzeniem.

Pod adresem Łódzkich Za­
kładów Gastronomicznych kie. 
rujemy apel: warto się nad 
tym poważnie zastanowić,..

Ciekawostki
Klientów, którzy przedpła. 

cili w „Motozbycie’’ samo­
chody „Skoda Octavia Kuper" 
spotkała mila niespxlzianka. 
Otóż ci, którzy podpisali 
pierwsze numery deklaracji — 
otrzymali już samochody, mi­
mo iż pierwsze transporty 
wozów spodziewane są do­
piero w L kwartale 1960 r. 
.Możliwe to było dzięki tema, 
że Powszechna Kasa Oszczęd­
ności, dla której rezerwuje 
się samochody przeznaczone 
na losowania książeczek osz­
czędnościowych, zrzekła się 
pewnej Ilości zarezerwo^a 
nych dla niej samochodów. 
Stąd przyjemna premia gwiaz­
dkowa i miła niespodzianka 
dla kilku klientów.

N a jo s trz e jsz e  o łó w k i św iata

1

Znaczenie wyrazów: towych, V) fłrantca, ?raniec,
Poziomo — J) Wvłóg u kurt- 10) Sędzia mahometański .11) 

ki płaszcza itp. 3) Jedna z * Np- motocyklowy, 13) imię 
.12 konstelacji zodiaku, 7) Ty. żeńskie, 14) Kuch obrotowy, 
tul kierownika spraw oświa- 15) Ptak, 16) Wrota.

STEINBERG
Nie łatwo było zdecydo­

wać, co by tu dać na inau­
gurację wznowionego cyklu 
„Najostrzejszych ołówków"... 
Oczywiście od razu nasuwa­
ło się jedno nazw s io — 
Saul Steinberg, m jśw  et- 
niejszy karykaturzysta na­
szych czasów. Więc chcć był 
już Steinberg przed rokiem 
dość szczegółowo prezento­
wany w „Odgłosach" — a ł2 
o am erykańskim  grafiku 
można pisać nieskończenie... 
Tym bardziej że da to oka­
zję do przedstawienia nie­
znanego zupełnie w Polsce 
cyklu szkiców.

W swoich rysuneczkach o 
orkiestrze jest Steinberg p.o- 
nlercm. Poszedł daiej, niż 
to czynili twórcy filmów 
rysunkowych, którzy usiło­
wali stwarzać plastyczne w i­
zjo całych utworów riuzycz- 
nych. I tym większą w ar­
tość ma steinbergowski ek ­
speryment, gdy przypomni­
my, jak  ograniczonym tw o­
rzywem dysponuje grafik: 
papierem  i ołówkiem.

Jest Steinberg odkrywcą, 
bo zamiast I l u s t r o w a ć  
p a r o d i u j e .  Tu należy 
od razu wyjaśnić: am ery­
kański hum orysta nie paro­
diuje po prostu dźwięku In­
strum entów  rtiu*yc*nych. 
Chodzi o coS innego — 
Steinberg stw arza graficz­
ną parodię przeciętnych i 
powszechnych w y o b r a ­
ż e ń  ludzkich o tych dźwię­
kach.

Dlatego te i każdy — kto 
popatrzy na załączone ry ­
suneczki — powie od razu: 
„Rzeczywiście, tak wygląda 
dźwięk trąby, a tak — h a r­
fy". I potem roześmleja 
— z samego siebie, z w ła­
snych wyobrażeń o muzyce.

J-ERT-

pod redakcją JA N A  HUSZCZY

Szumne zapowiedzi 
i . . .  klops

Kiedy w roku już ub. prof. 
Orlicz obejmował dyrekcję 
artystyczną „Teatru 7.15“ 
to zaczął od szumnych dekla­
racji w prasie.

> Obiecywał niejako esukać 
profilu dla togo teatru, zapo­
wiadał repertuar z ambicjami; 
programy zwiazano z bieżą­
cym życiem: wieczory czy też 
oopoludniówki. poświęcone 
poezji i satyrze.

Zapowiedzi te zostały przyję­
t e  Z zadowoloi\fem r nad leją , 
gdyż „Teatr 7.15" od dłuższego 
czasu nie zdradzał żadnych 
ciekawszych skłonności ogra­
niczając się do w.ystiwtftóKia 
sztuk w rodzaju „Dziewcząt z 
fotografii”... O profilu, który 
by w iaki.ś, choćby bardzo 
skromny sposób, wyróżntał ten 
teatr spośród innych, nikt nie 
myślał.

• Oczywiście, realizacja takich 
obietnic, nie należy do łat­
wych. Ale też i istnienie w T«o- 
dzi samodzielnego teatru któ­
ry wystawia kilka razy do r>>- 
lcu chodliwe sztuczki rozryw- 
kCane, budzi zrozumiałe nreten- 
sie. Po to bowiem żeby wy­
stawić te trzy czy cztery sztu­
czki, nie trzeba samodzielne i 
administracji. czy dyrekcjll 
Równie dobrze można bv iv>- 
wierzyć prowadzenie tej scen­
ki któremuś z naszych więk­
szych i ambitniejszych tea­
trów. Jeśli ma zaś „Teatr 7.15‘‘ 
Istnieć jako samodzielny or­
ganizm. to pod warunkiem, iż 
znajdą się w tym organizmie 
jakieś żywe tkanki, specyficz­
ne właśnie dla tej instytucji.

Niestety nic na razie nie 
wskazuje na to aby dyrekcja 
pamiętała o sjyoich ogłoszo­
nych w prasie zobowiązaniach!

Nowa dyrekcja, jak doiąd. 
przygotowała premierę sztuki 
„Rozwiedźmy się" w przekła­
dzie samego dyr. Orlicza.

Nie ma w tym chyba nic 
gorszącego, przynajmniej bio­
rąc sprawę porównawczo. Kil­
ka lał temu miał ten teatr dy­
rektora, który jednocześnie był 
konferansjerem, reżyserem 1 
autorem tekstów, Obecńy dy­
rektor jest jedynie tłumaczem 
zakwalifikowanej przez siebie 
sztuki. Ną tle więc ' tamtego 
aż zdumiewa swoją skromno­
ścią!

Niemniej, nile o „Dziewczęta 
z fotografii" 1 nie o „Rozwiedź­
my slę“ chodzi!

Ktoś powinien w końcu zad­
bać o to. żeby „Teatr 7.15" za­
raził silę jakimiś sensownym, 
ambicjami, wnosił coś własne­
go do życia teatralnego miasta, 
szukał swojego, choćby bardzo 
niewyraźnego na początek — 
oblicza!

A na razie — klopa, proszę 
państwa 1

ORKIESTRA



Moi rozmówcy — p. 
HALINA GREKOWICZ 
i p. LONGIN GAJDA 
p racu ją  w studio dub­
bingowym od początku 
jego istnienia, tzu. już 
ponad 10 lat.

Zaczęli*my praco 
od zdubbingowania f i l­
mu „H arry Smith od­
kryw a Amerykę". Dub­
bing ten Wykonany był 
przy pomocy facliow- 
e iw  radzieckich przez 
reż. Lidię Zamków. W 
polskiej w ersji w ystą­
pili wówczas D anuta 
Szaflarska i Jerzy Du­
czyński. Studio było je­
szcze bardzo prym ity­
wne, nie mieliśmy do­
świadczenia — więc n a ­
gryw anie dialogów
trw ało wówczas ponad 
100 dn; roboczych.

— A obecnie?
— Teraz realizujem y 

film  w ciągu 28—35 
dni. Kocznie możemy 
zatem dubbingować 12 
filmów — i tyle też 
wynosi nasz plan na 
rok IH00.

— Dubbing jest insly- 
ttleją czasem krytyko­
waną...

— Oczywiście — zda­
rzają sie opracowania 
słabsze — lub wręcz 
nieporozumienia. Tak 
by)o np. z filmem „M u­
ry M alanagi". W orygi­
nale bohater jest k ry­
minalistą. w wersji 
polskiej zrobiono zeń... 
uciekiniera polityczne­
go!

— A Jakie filmy 
wspomina sie najlepiej 
w waszym studio?

..Wielki obywatel". 
„Wszystko o Ewie",
,,Cyran o de Bergerac", 
„Zbrodnia i kara".

Z film u  „Szkoła Kenara". Produkcja WFO-Łódź

szlym roku m iała zasięg o- leksandra Forda, jednego z 
gólnopolaki! je j założycieli.

GRAND HOTEL — tu m ie­
szkają ci wszyscy realizato­
rzy, którzy uprzednio wy­
prowadzili się z Łodzi, Do 
tego — sta le trochę aktorów 
filmowych z innych miast. 
Gdyby zsumować opłaty za 
wynajem  „filmowych poko;“ 
w Grandzie — można by za 
to zbudować w Lodzi spe­
cjalny hotel dla filmow­
ców.

„GRANDKA" — kaw iarnia, 
w której najchętniej prze­
bywa starsze pokolenie lu ­
dzi filmu. W nętrze lokalu 
projektował też filmowiec, 
inż. Radzinowicz.

„HONORATKA" — kaw iar­
n ia ' młodzieży £ilm»w«ił.

— Na halę zdjęcio­
wą zaadaptowaliśmy 
zwykłą halę sportową. 
Rrakowalo zupełnie fa­
chowców i sprzętu. Lu­
dzi odnajdywałem  w 
różnych zakątkach kra­
ju, wyposażenie „zdo­
bywaliśm y'', albo po­
życzało się z wytwórni 
radzieckich. Trochę póż 
niej zaczęła produkcje 
miejscowa fabryka apa 
ratury  filmowej. Je j bu­
dowę zaczęliśmy równo 
czcśnle z budowa . a- 
telier. Mimo trudności 
atelier ruszyło szybko, 
bo zaledwie w ciągu 
czterech miesięcy.

— Jak  długo .trw ała 
produkcja pierwszych 
filmów?
— „Ulicę Graniczną" 
np. zacząłem w lutym  
1947 i. pod koniec li­
stopada film był go­
tów. Teraz dwie serie 
„Krzyżaków" nakręcę w 
ciągu 6 miesięcy— Jed ­

NAZWANIE ŁODZI „POLSKIM HOLLYWOOD" —_ 
BRZMI TROCHĘ GROTESKOWO. A JEDNAK CAŁY, 
BARDZIEJ LUB MNIEJ CHWALEBNY DOROBEK NA­
SZEJ KINEMATOGRAFII W MINIONYM PIĘTNA3TOLI-> 
CIU — TU WZIĄŁ POCZĄTEK, A W WIĘKSZOŚCI — TU 
WŁAŚNIE SIĘ DOKONAŁ. SKŁADA SIĘ NA TEN DORO­
BEK PRACA WIELU LUDZI — OD REŻYSERÓW PO RO­
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, DZIAŁAL­
NOŚĆ -WIELU INSTYTUCJI — OD WYTWÓRNI FILMÓW 
FABULARNYCH PO MAŁE KINO NA PRZEDMIEŚCIU.

PIĘTNASTOLECIE — TO OKAZJA DO BILANSÓW 
I PODSUMOWAŃ. TRUDNO BYŁOBY JEDNAK OMÓWIĆ
— NAWET W NAJWIĘKSZYM SKRÓCIE — BILANS C- 
SIĄONIĘĆ „ŁODZI FILM OW EJ" WYBRALIŚMY PRZE­
TO INNA DROGĘ — POKAZANIA ŚRODOWISKA FIL­
MOWEGO, JEGO PROBLEMÓW. SUKCESÓW. PORAŻEK
— WYRYWKOWO, LECZ MOŻLIWIE WSZECHSTRON­
NIE. OD FRONTU I OD KULIS... CHWALĄC — I WY­
TYKAJĄC...

„AKTUALNOŚCI" — kino,
które w yśw ietla program y 
składane krótkom etrażówek. 
Kino tak ie  istniało niegdyś 
w  Łodzi — obecnie, w brew  
jednomyślnej cpinii — żad­
na siła nie je s t zdolna skło­
nić Okręgowego Zarządu. 
Kin do reaktyw owania poży­
tecznej placówki.

*  * *

BAR — ulubione m iejsce 
spotkań, dyskusji... i p lotek 
w atelier łódzkim. W prze­
ciwieństwie do  innych barów 
nie padają  tu  alkoholu, jest 
za to niezła kaw a (po tu rsc- 
ku) i sym patyczna obsługa.

* * *
CWF — C entrala W ynajm u 
Filmów. Instytucja, która 
zajm uje się dystrybucją czy­
li rozpowszechnianiem fil­
mów. Złych i dobrych, pol­
skich i zagranicznych. Wszel 
k ie  skargi na rep e rtu a r n a ­
leży kierow ać w łaśnie do 
CWF-tl.

* * *
DUBBING — system  opra­
cowywania film ów zagranicz 
uych, a także popularna 
nazwa łódzkiego S tudia O- 
pracow ań Dialogowych.

DŹWIĘK — sta łe u trap ie­
nie widzów i realizatorów. 
Przew ażnie dzieje 6:ę tak, 
że filmy m ają dźwięk dobry, 
który w aparaturze kin łódz 
kich sta je s !ę bełkotem. T.l- 
waga! — najlepszą ap a ra tu ­
rę  ma w  Łodzi kino „Sty­
lowy".

* * *

EXODUS — zjawisko maso­
wej ucieczki z Łodzi realiza­
torów  filmowych, przeważr.ie 
reżyserów. Celem przeno­
sin jest W arszawa, która w a­
bi „przygodami in telektual­
nym i" (rzecz niedawno szcze 
gółowo wyłożona w pewnym 
tygodniku), lub Wrocław, 
który oferuje realizatorem  
mieszkania (!!!)

*  * *

IrFK — Festiwal Filmów 
Krótkom etrażowych. zorga­
nizowany przez „Glos Ro­
botniczy" i CWF. Impreza 
arcypsżyteczna, oby w przy-

—— Jakie ftą ,, j  niiti 
działalności filmowców 
w „Honoratce" w cią­
gu piętnastolecia? — pv 
tamy p. Brużdziliskiej.

— Trudno ustalić, 
n ikt nie notuje, ile tu 
powstaje pomysłów ani 
ile p. Etler napisał re ­
cenzji filmowych. Z 
rzeczy główniejszych 
w arto jednak wymienić 
napisany przez Polań­
skiego całkowicie w 
„Honoratce" scenariusz 
„Dwóch ludzi z ssafą".

— A czy ta  ogrom­
na liczba pięknych ko 
biot, które codziennie 
odwiedzają „Honorntkę"
— też ma związek z 
filmowcami?

— Też trudno po­
wiedzieć. Filmowcy 
twierdzą, że piękne ko­
biety przychodzą „dla 
nich", a one — że od­
wrotnie. Sądzę, że o- 
bie strony m ają dużo 
racji. Cza cm dochodzi 
z tego powodu do do­
datkowych emocji — 
np. mgr. IIryn 'cw ski za 
kochał się w Basi Kwint 
kowskiei — a za nim 
przy „Honoratce" ulo­
kował się jego Klub 
Jeździecki...

—A inne wydarze­
nia?

— Czterdziestoosobo­
wy „bal" z okazji pew­
nej nagrody na zagra­
nicznym festiwalu fil­
mowym—

JUBILEUSZ piętnastolecia 
największej w Polsce wytwór 
ni filmowej dopiero nastą­
pi. Ale już dziś w arto  po­
słuchać wspomnień reż. A-

Barbara K w iatkow ska i Bronisław Pawlik w  film ie  ,.Tysiąc talarów"-
Produkcja WFF-Łódź.

nak jak na tam te mo­
żliwości — pracowaliś­
my nieźle.

— Sądzę, że owe 
wspomnienia zwlazały 
pana jakoś z Łodzią?

— Nie tylko one. 
Przecież urodziłem się 
w pobliżu Łodzi.

A około 1930 roku 
nakręciłem o Łodzi krót 
kometrażówkę — „Pol­
ski M anchester". Był to 
ooetycki reportaż o p ra ­
cy łódzkich robotni­
ków. I choć od 1946 ro­
ku mieszkam w W tr- 
szawic — m am  dla w a­
szego m iasta ciągle wie 
le sentym entu.

KINO STUDYJNE — daw ­
niej „Adiria", obecnie „Gdy­
nia", w yśw ietla najw arto ­
ściowsze w zasadzie filmy, 
często wznowienia sprzed 
paru  lat. Istnieje od roku, 
ma już swoją stałą publicz­
ność.

LALKI — albo jak kto woli
— kukiełki — są bohate­
ram i większości krótkom e­
trażówek. produkowanych 
przez SFL — łódzkie Studio 

Filmów Lalkowych.

D yrektor SFL. p. RY­
SZARD BRUDZYNSKI. 
opowiada:

— Ostatnio w Studio 
mieliśmy mały przełom. 
Zakończyliśmy okres 
„panów") zaczęliśmy o- 
kres „liczb". To znaczy
— w dotychczasowej 
produkcji przeważały ta 
kie ty tu ły : „Pan Nitecz­
ka", „Pan Szaraczeh", 
..Pan Soczewka", „Pan 
Korek"... Teraz przew a­
żać będą inne tytuły: 
„Dwa pieski", „Dwaj 
złodzieje". „Trzy św in­
ki", „Pięć m inut dla 
zdrowia" itp. Poza tym 
zaczynamy ekspansję te 
ry torialną — do Arabii, 
w  puszcze Afryki, na 
A rktykę—

— Czy film lalkowy 
m a w Polsce jakieś tra ­
dycje?

— Właściwie nie. Do 
wojny robiono tylko 
reklamówki. Jedynie 
Wasilewski podejmował 
próby artystycznego 
filmu lalkowego. On też 
zrealizował pierwszy w 
Polsce Ludowej film lal 
kowy — „Za króla K ra­
kusa".

— Słyszeliśmy. łe  
polskie filmy lalkowe 
odnoszą za granicą suk­
cesy.

— Czy aż sukcesy? Po 
nrostu — podobaja »ie. 
Ostatnio np. podobał 
sie w Łocarno „Ondra- 
szek" Wacława Kondka.

ŁÓDŹ — m iasto niestety 
nieobecne w polskich fil­
mach fabularnych i krótko­
metrażowych

MAŁŻEŃSTWA — oczywiś­
cie filmowe i łódzkie. N aj­
popularniejsze — Barbara 
Kwiatkowska i Roman Po­

lański, B arbara Połomska i 
Bogusław Lambach, Halina 
W irska i Tadeusz Chmielów 
ski.

NAPISY — mało kto wie, te  
napisy do filmów obcoję­
zycznych opracowuje się 
także w Łodzi. Tutejszy ze­
spół tłum aczy ma w swym 
powojennym  dorobku 800 
filmów!

OZK — Okręgowy Zarząd 
Kin. Tej w łaśnie instytucji 
zawdzięczamy, że nie ma w 
Łodzi Kina Aktualności. Na­
tom iast ładną zasługą OZK 
jest utrzym yw anie Kina Stu 
dyjnego.

PW STiF — Państw ow a Wyż
sza Szkoła T eatralna 1 F il­
mowa. Dawna PWSF posia­
da im ponujący dorobek a r ­
tystyczny i pedagogiczny — 
to w łaśnie absolwenci tej 
uczelni są autoram i w ięk­
szości światowych sukcesów 
naszej kinem atografii. O 
PW STiF napiszemy wkrótce 
obszerniej w Mieszance".

RYSUNKOWE FILMY — to
nowa dziedzina produkcji 
Studia Filmów Lalkowych. 
Pierwsze film y rysunkowe 
SFL ujrzym y już w bieżą­
cym roku.

STATYŚCI — najbardziej 
anonimowi i najgorzej opła­
cani współtwórcy filmów fa 
bulam ych. Stali statyści 
łódzcy, zapisani w  karto te­
kach atelier na Łąkowej, re ­
k ru tu ją  się przeważnie z 
rencistów i studentów.

TELEW IZJA jest najm łod­
szym producentem  filmów 
w Łodzi. Operatorzy Tele­
wizji realizują kroniki fil­
mowe — na razie tylko kro­
niki.

UBOCZNA PRODUKCJA —
poza „ n o r m a ln y m ip e łn o ­
metrażowymi filmami fabu­
larnym i Zespoły Autorów 
Filmowych nakręciły przed 
paru  l&ty kilka krótkom etra­
żówek. niejako na uboczu 
swej działalności. Filmiki 
owe miały charak ter ekspe­
rymentów, przeważnie b ar­
dzo udanych („Somnambu- 
licy", „Rozmowy jazzowe").

Obecnie Zespoły zaniechały 
owej „ubocznej produkcji". 
A szkoda!

WFF — W ytwórnj^ Filmów 
Fabularnych, największe 
przedsiębiorstwo filmowe w 
Polsce. Głos ma dyrektor 
WFF — inż. Stempel:

— Pierwszym filmem 
WFF były „Zakazane 
piosenki" Buczkowskie­
go. Potem W anda Ja k u ­
bowska rozpoczęła „O- 
statni etap"; a Aleksan­
der Ford „Ulicę Granicz 
ną“.

— Ile filmów zrobiła 
W ytwórnia w ciągu )5 
lat?

— Około 80. Do 1958 
roku produkowaliśm y 3 
do 4 tytułów rocznie te ­
raz 12—13. Taka Jest 
zresztą zdolność produk 
cyjna łódzkiej WFF.

' Obecnie budujemy je­
szcze jedną hale zdje- 
efową. co pozwoli na 
nyięksZrnfe produkcji 
dtt W-*~T8 filmów.

— A jak  jest * 
posaźcnicm technicz­
nym?

— NienajgorzeJ. U- 
ważam. że dorównuje­
my pod tym względem 
Czechosłowacji. NRD. 
Związkowi Radzieckie­
mu. A niektóre stare wt 
twórnie francuskie n a­
wet prześcignęliśmy.

WFO — W ytwórnia Filmów
Oświatowych. Instytucja o- 
gromnie zasłużona na polu 
oświaty (film — pomocą pe­
dagogiczną w szkole), nau­
ki (film — instrum entem  na 
dań naukowych), w dziedzi­
nie propagandy higieny 1 
zdrowia, popularyzacji sztu­
ki etc. O dorobku i planach 
WFO pisaliśmy obszernie w 
poprzednim  num erze ,p o ­
głosów".

ZESPOŁY — pleno titu ’.o 
„Zjednoczone Zespoły Rea­
lizatorów  Filmowych" — in­
stytucja zrzeszająca pracow­
ników twórczych filmu fa­
bularnego. Powołanie do 
życia zespołów stało się 4 
Jata tem u przełomem ilośc o 
wym i artystycznym. Obec­
nie ZZRF jednoczą 8 zespo­
łów: „Droga", „Iluzjon", 
„Kadr", „Kam era". „Rytm", 
„S tart", „Studio". „Syrena".
O planach poszczególnych 
zespołów inform ujem y w cy 
k lu  wywiadów (patrz po­
przedni i następny num er 
,,Odgłosów").

ZZRF jest przedsiębior­
stw em  o tyle oryginalnym, 
że ma dyrekcję w W arsza­
wie. a większość pracowni­
ków mieszka i pracuje w 
Łodzi.

„ENCYKLOPEDIĘ" OPRA­
COWAŁ MAR. KOST. ROZ­
MOWY PRZEPROWADZIŁ 
T. ŻAKOWIECKI,

*


